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Skurczenie się eksportu Mowa tronowa króla Jerzego.
niemieckiego.

W pe-ypneę miejscowej gazecie ziiy 
lazła się ciekawa notatka. Pis-iiU) przy 
toczyło c \  1 ry niemieckiego ( ksport 
w. i bież. i postawiło ironiczne pyta 
nie: Kiedyż, właściwie rozpoczął -się 
boikol ii lenn lec kich towarów? Rzecz', 
wiście cyfry z miesiącu na mięsisto nie 
lylko nie spadały, Jęcz odwrotnie w y­
kazywał) jakguyby wzrost, oo piono  
nie bez satysfakcji stwierdzało.

Polarnie postaw ione przez gazet-; 
.jest zupełnie' na miejsca, ehoeiaż ni. 
świadczy o zbytniej znajomości przed­
miotu.

Oczywiście, /przedcwszyslkiem ma 
żniaby pOkStawic pytanie, do jakiego 
stopnia wugóle m ożna  polegać na h i ­
tlerowskiej statystyce. Od czasu gdy 
prof. Wagemaiui odszedł zc Statis- 
tische® Reiclisaml, niemieckie publi­
kacje .statystyczne nie cieszą sit; z a ­
granicą zhytniean zaulanicin. Ale 
prócz lego odogrywa tu rolę jeszcze 
jedna  okoliczność: statystyki ikspor- 
łowe wogóle nie są przejrzyste W tej 
statystyce oznaczono wartość wvwu 
zionycli towarów, ale nie można z niej 
jeszcze wywnioskować, że cena tych 
towarów, w mniejszym hit) większym 
stopniu, wpynęta zpow rolein do k ra ­
ju  ek-sipoptującego. Mówiąc inaczej, Isl 
niejc także eksport bez rekom pensaty , 
oznaczający dla kra ju  nie dochód, lecz 
stratę. .leżeli np. w lał a-ch 1025 30 w
-statystyce niemieckiego eksportu  f i ­
gurow ały  dostawy nask inek  zohow ią 
;:au reparacyjnych, to ten  rodzaj ,,eks 
portu  oznaczał, natura ln ie , tylko nie 
rekom pensow ana m iec/kę '\varlości .

To samo należy pow/odzieć o zn a ­
cznej części dzisiejszego niemieckiego 
eksportu, Z hitlerowskiej Rzeszy emi­
g ru ją  n ielylko ludzie ale i przedsię­
biorstwa i kapitały. Emigracja , albo 
ściślej —  u cieczk a  k a p ita łu , od b yw a  
s ię  w p o sta c i w y w o zu  to w a ró w , bo 
wiem wywóz pieniędzy z Niemiec je.sl 
zabroniony. YMfaśnie la ucieczka k a ­
pitałów pod postacią w •, wozu tow a­
rów figuruje  w statystyce niemieckie 
go eksportu, leżeli, żulem, statystyka 
ta no tu je  zwiększenie w y w o z u  to w a ­
rów', t Q bynajm niej nie oznacza to je­
szcze autentycznego eksportu, bowiem 
obejm uje  ona także eksport fikcyjny.

O rozm iarach eksportu  z Niimiec 
przedsiębiorstw i patentów  świadczy 
fak t następujący. Na n iedaw no odby 
tym kongresie niemiecki-' sfery gos­
podarcze uznały za potizebne zwróci-; 
uwagę rządu  na konieczność p rzec iw ­
działania tem u zjawisku, pow odują 
eemu kurczenie się możliwości za trud 
nienia w kraju. Enii«>'ują kapitały  i 
patenty, robotnic-" Jednak pozostają.

Niemieckie przedsiębiorstwa emi­
growały ostatnio do Włoch, Czecho­
słowacji, Austrji i innych krajów th 
cydujące w- tym względzie bvly za.ó 
w no bojkot nietinicckkżłi towarów, jaiś 
i to. że p łaca zarobkowa w tych kra 
jach  jest niższa. Powstaje następujący 
stan rzeczy: niemieccy przedsiębiorcy 
za niemieckie pieniądze, dzięki tan io­
ści siły robotniczej, s tw arzają  zagra 
riicą konkurencję ro d / im  emu przemy 
słowi.

.Szczególnie pouczający jest ro/wó] 
japońskiego przem ysłu  sztucznego je ­
dwabiu. Rozwinął się on przecież w 
znacznym stopniu  dzięki nabyciu nie 
m ieckirh  patentów Dziś kraj jedwa 
biu — .laponja eksoortu je  więce] 
sztucznego, niż natura lnego jedwabiu, 
w ypierając na tem polu Niemcy z ryn 
ków. Jest to dosadna ilustracja nas 
fępstw- eksportu  kapitałów i patentów

O d a n ie  autentycznego nit miec. 
kiego eksportu lepiej od statystyki in 
form ują  nas spraw ozdania ze stanu 
niemieckiego przemysłu eksportowe 
go

Mam przed sobą sprawozdanie che 
mnickiej izby handlówj. Ghemnitz — 
jest to duże handlowm-przemysłowe 
miasto Sak.soi.ji, cen trum  tekstylnego 
i metalurgicznego przemysłu. T ek ­
sty hu zakłady chemnickie pracowały 
poprzednio przeważnie na eksport, 
Chemmiiz byt dostawcą na zagranicz- 
n>xh rynkach  tkanin i półsuiwwców 
ha wełnianych, iedwabnycli i innych 
pończoch a także ręka w iczek i t p.

Obecnie wsjKimniane sp raw o zd a­
nie notuje położenie bardzo uiezada 
.walające w m anufak tu rze  nicianej i 
zupełr v zastój w baw ełn ianych  p rzę­
dzalniach Ceny zbytu kształtu ją  się 
niże j własnej wartości Ra wełniane 
fabryki tkackie skarżą  su; na szczup­

łość oh.st.atunkow. Jedynie w fabiy 
kuch przędących maiterjały na uhr-i 
ma jest notowane pewne ożywienie w 
związku /. obstalunkauii na modne 
wy roby.

Sytuacja w przemyśle poiiezoszni 
e/y m nit1 polepszyła się. lik,sport poń 
czoch jest zupełnie m zadawolająey, 

'Przem ysł rękawiczniczy skarży się na 
szczupłość zagranicznych obstaiun 
kóyv i b. maty zbyt. W prawdzie nu  k 
lore f irm y otrzym ały ostatnio ob.sl.i 
luuki na rękawiczki z. Anglji ale po- 
z /d n u  eksport rękaw iczek ustał zu ­
pełnie, a niemiecki rynek wysuwa je ­
dynie kró tkoterm inow e obsłalunki.

7 przemysłu trykotażowego uapt v 
v. a ją sprzeczne wiadomości. Konjun 
ktura yv zupełności jest zależna od sta 
nu pogody. Napływ obslalunków nie 
jeis-t jednakowy.

\ a  podstawie krótkiego spraw o/ 
dania chemnickiej Izby Handlowej 
możemy odtworzyć hardziej ścLdv i 
konkretny wizerunek irzeczywi.stegu 
stanu pracującego na. ck.spoi-t nieni le 
ckiego pr/.emystu, aniżeli moglibyeśiny 
to uczynić z oficjalnych ununcjaeyj 
niemieckiej dały-styki, W sprawozda- 
niai-h tych niema, przedewszy-stkiem, 
nawet śtadu zachwytów z pow-odu 
,,zwy< ięiskicj y\ alki z bezrobociem '' 
.ledy-ną gałęzią ])rzemy>.lu. która, we- 
dllig stów sprawozdania, p o tra id a  za 
trudnić nowych robotników jest f a ­
brykacja galonów w s/e lk iego  rodzaju 
naszywek i t. p. dodatków rzemiosła 
krawieckiego, przyxzem i tutaj zaan 
gazowano tylkfr..nieznaczną ilosć“ no 
wycb roJiot.ników... Co się tyczy m 
in c h  dziedzin przemysłu tekstylnego 
to za yy \ jątkiem sezonoyyeigo ożyyyic 
nia w-produiki ji modny tli  [kanim w i 
dziuńy za&tój.

W przemyśle pracującym  na eks 
port jest to samo, zJfi'tVw.no yy bayceł- 
nianej jak  i w pończoszniczej i ręk.i- 
yyiczniczej branżach. Obstalunki za- 
gnuiiozuK- są no tow ane jak pewnego 
rodzaju dziyyotąg. prz.yxzem w ehara  
k te 'z e  abstalowująeego występuję, jak 
yy idać, wyłącznie Anglja. ftuiych 
państw, jako  obstaloyyuijących, sp ra ­
wozdanie yyogóle nie wymienia.

\u to row ie  sprawozdania ttumaczą 
angielsliie obstalunki jako skutek u- 
żyyy-ania Systran u ,,scripsóyv‘‘. Chód/ 
o to, że Niemcy plącą swe zagraniczne 
długi w znacznym stopniu l. zw , scri- 
psLami, k tó re  są dyskontowane zagra­
nicą mu w. \y 50 proc. nominalnej 
wartości. W Niemczech natomiast 
pr/y wydaw aniu  sc r ip s ‘ów pełna ich 
yyartość jest deponoyyana yy banka 
komy ersy j:n ym Ni om icck i e k soprt er, 
otrzy mu jacy zagranicą opłatę w scrip- 
s ‘ach iwedług ich kursu  może, za o k a ­
zaniem ich yy Niemczech yy banku 
konwersyjnyni,  o trzym ać icli pełną 
yyartość nominalną. Różnica w kursie 
daje m u możność znacz,nie tańszego 
sprzedania towarów zagranicą, skarb  
bowiem faktycznie pokryyca polo w* 
yyartosci loyyftru.

Pomyst tak.ego finansowania eks­
portu  należy do d-ra Sehachta. Do ja 
kiego stopnia znajduje on już zasto­
sowanie, trudno  oczy wiście, poyyie- 
dzieć. Widzimy jak  dotąd fydko to, ><i 
sy tuacja n/einieekiego przem ysłu eks­
portowego yycalc nie jest zaelni yea 
jąea.

Dane sprawozdania odnoszą się 
yyprawdzie lylk«> do p,żeinystu tekst d 
nego nnas ta  (.liem.iiiz. \ l e  tak, juk 
paleontologija na pod.stawrie nalezio- 
ne j  kos/ i -/wierzęeia nrzedpotopowego 
rekontftruuje jego yyygląd tak też ino 
żna z jednego pra\vd/iyvego fragmen- 
1u z życia współczt-snego ni('mieckie- 
go przemysłu zrekonstnunyac obraz 
jego prawdzi-yy-ego stanu, yy szczegól­
ności zaś stanu jego gałęzi eksport o - 
w ych Obs<-r\vator.

I.tz.NDNN, (Patj^Z tradycyjnym  cc 
rcmoiijateni król angielsk dokonał 
dziś otyyarcia nowej sesj* parlam entu  
yyygłaszając mowę tronową, w której 
po /yyykłym z=yvrocie o przyjaznych 
stosunkacli z innemi państyyami, 
stwierdził co następuje:

Itząrt m ój przedew szysfkiem  w- u siło w /-  
njach .swych będrio pop a rat i pciłlfrzymy 
wul pokój Sw ia/ow y. yiojąe no wzgli-dzic fen 
cel, że rziiit m ój będzie szed ł po lin ji współ- 
preuy z  UiiiMPii l-ządami, oby dop iow a,l/.ić  
do za/af»aen ia  skonip likow onej kw csfji roz 
brojeniu, d o  zayy-areia pocorum ienia, k tó ieby  
by/o  do przyjęcia  d la  w szys/k /ch  i oSńijpii 
eta w końcu ipozy/yw nych rczui/i/tów  d/u- 
gieh prac kon ieren eji rozbrojeniow ej. Rząd 
m ój zde< v<b»wany je s/ popierać w srelk ie  wy 
tiki w spółpracy m iędzynarodow ej zarówno

przez akcję zbiorow ą bezpośrednią zapnm o  
ejij I-i*' -NariKlów ,j((k rów nież przy pom ocy  
w szys/k ieh  innych środków , k/óreby m ogły  
wpłynąć na .'polepszenie s/osunków  m iędzy  
państwam i.

AV, da/srym  ciągu sw ej m ow y ironow ej 
krół wyrazi/ nadzieje, że  m ieszono kom isjo  
prawna będzie m ogła dokończyć sw ych  prac 
nad konsty/ucją  m dyjską. Król pudkreś/i/, 
iż w roku ubieg/yni zaznaczy/ się wzrósł 
/a u la n ia  d o  m ożliw ości rozw oju przem ysłu  
i liund/u bry /yjsk iego  p r .ez  śc isłe  zas/o»o 
w anie s ię  do zasady kon/roli w yda/ków , o 
jednocześnie w ysiłk i w kierunku ożyw ienia  
przedsiębiorczości. AYpłynę/o to  no s/opnio- 
wy pow ró/ iti-.roi/u bryiyjskiego do wui-unków 
k/óre porw olą inu »n:“ść dzisiejsze  ciężary  
Rząd w da/szym  ciągu uedzie pracow ał nad  
s/w orzeniem  dogodnych warunków dla eks 
porru. Vy [ym celu rorpoczęre będą per/rok  
/acje, m ające na celu ożyw ien ie bondlu prze

Nasza nowa pozoieść
Dziś rozpoczynam y drak nowej powieści zn. pisarza angielskiego

W i l l i a m a  L o c k e a

y y Wielki Pandolfo a

D zięk i n iezw ykłym  s y łucic,om wspaniale ujętym przez autora 
i ciekawą treść, akcja powieści trzym a uwagę czytelnika stale  
w  napięciu, wzbudzając coraz większe zainteresowanie.

Powieść ukazyw ać się będzie stale w  naszym odcinku powie­
ściowym na stronie 4-ej.

dew szys/k iem  bow c/ną i węglem . W końcu  
król naw iążą/ do zagadnień wew ne/rznych, 
dom agając s ię  rozw ażenia s .ercg u  projek- 
fśw .

Odpowiedź Mac Donalda.
LO N D t N. (Po/.) W  odp ow ied zi na m owę  

/ronow ą zabrał g łos prcm jer Mae Donald 
k/óry ośw iadczy/, że .sir John Sim on u  Ge 
new ie reprezentow ał cały  gabinei angielski, 
pocrem  doda/, że rząd M ie/k iej Bry/anji- 
spodziew a/ s ię , że N iem cy bedą m ogły pr:v  
łączyć s ię  d o  d yp lon ia /yezn ej w ym iany po­
glądów  nad  projektam i rozbi'ojen>owemi żc 
Francja i W łochy nic będą ustawać w wv 
si/kach jakie „ezyniiiśiny i czynim y razem  
dla uzyskania pom yśln ych  rezul/o /ów  konfe  
reneji“i  Wie w szys/k ieh  /yeli kw es/jaeh —  
.a k o iiery ł Mae Donald —  działać będziem j 
w śeis/ym  k on /akcie  z Am eryką.

Dramatyczny incydent.
LONDYN, (PATJ. —  N a dzisiejszen i po- 

sieozen iu  1 rby lordów  zaszetii dram aryezn) 
ineyde#/, nłe m ający precedensu w nistorji 
parlam entu augieLskiego. Gdy kró/ zakoń­
czy/ sw ą imowę i zam ierza/ zejść z  tromi. 
jeden ,z ezłonków izby nazw iskiem  (Mc G»- 
vern, zagorzały zw o/ennik Labour Par/y wyk  
rzyknął: „K iedyż zn iesion e będą orgranicze  
nia zasiłków d /ą  bezroąo/nych i w sirzym ana  
ciągła ich redukcja. P ow inniście s ię  wsfy- 
dzić i pom yśiee o  ludziach, um ierających z 
g/odu-'.

Okrzyk j\łc  Goyerria wyw ołany z os/a / nie 
w-ą/płiwie < burzen.em  z pow odu prrepychu, 
jaki tow arzyszy/ uroczys/em u otw arc ia  sesji 
parlam entarnej w przeciw ieilstw ie do  nor- 
maine.j, pełuej skrom ności alm osfery, jaka  
panuje -zwyk/e w obu izbach. Z apy/aiiy na 
s/ęp n ie  Mc G oyem  ośw iad czył popros/u. że 
nie imógł /ego  zn ieść n ie  m ógł się  powstrzy­
m ać i n ic w yraził żadnego ubolew ania z  po 
w oau mcydenru.

Pierwsze kroki następcy 
Woodina. W GENEWIE.

GENEWA. (Pat). Agencja Hava.-a 
donosi t. Gemowy- Rozmoyyy dyploma 
tyczne n  Genewie zakończyły się już 
SrńWdi yyyjcchuł wczoraj w-iee/oriHii do 
Eon dym u. K om isjo  g łó w n o  zb ierze  
s /ę  d op iero  15 sty cz n ia . P o m im o  to 
k o n fer en c ja  rozbrojen iow e; k o n ty n u ­
uje sw e pruee. Prezydium  zbn-rze się 
yye środę, a sj)r:i\vi)zda\\cy komitetów

technicznych zaipewnc będą mcjjgti w\ 
badać ofpinje poszcztygólnych delega- 

■tóyv pańaftw. lyiorący<‘łi udział w k o n ­
ferencji.

Równolegle z. yv\ sitk umi genew- 
śkiemi rozp oczn ą  się  ro zm o w y  jrorn/e 
d zy k auei hzrjam i d y p lo m  rty ezn em i,
m ające na celu usunięcie ro /b i r /o  tści

Niemcy oczekują zaproszenia?
BERLIN, (Pat). Prasa niemiecka 

podaje pogłoskę z G enew y, że z po 
cząfkiean “ rudnia m a  zebiv;e się w 
S an  R em o k o n fer en cjo , no którą  ob ok  
A n glji. Pranej; ;' W łoeh  m ia ły b y  z o ­

stać za p ro szo n e  Stany Z jed n o czo n e A. 
P., ZSKR. P o lsk o , M ało I n ten to  oraz  
Niemcy ,.Deirts< lic Ztg.“ zamieszcza 
p o w y ższą  wiadomość pod nagłówkiem- 
^•Czyżby zaproszenie dla Niemiec?" *

Litwa wypowiada rozejm celny.
R E R U N , (P ot). D o n o szą  z K ow n a  

żc rząd lite w sk i w y sto so w o ł d o  seki*e 
tarjotn  L ;gi N arod ów  p ism o , zaw io -

d ,m.ają< e  o o d stą p ien iu  I.ityyy od  u 
m ow  y o  zay\ ir zen ;u  yyojny ce ln ej.

I I<vn r yik Mo r ̂<‘ n U i a u,

M ASZANCiTON (Pal). Nowomia 
noyvanv podsekretarz  sfiuiu -karbu 
Morgenthou, obejm ując dziś >we fun 
keje, zapowiedział jx>dległym sot)ie u- 
rzędnikom, że w przyszłości nie wul - 
no mi będzie udzielać prasie żadnych 
informacyj z ]xxllegiego mu urzędu. 
Morgenthan konlakł z prasą  przyjmu 
je na ;jebie. W szystkie informacje n n  
ją (przf-cłuKtzić przez jego ręce, lub 
przez ręce przeznaczonych specjalnie 
do lego celu urzędników.

Zamach na o. premiera Japonii.
LONDYN, (PAT). —  Z T okjo donm  :ą. że 

dzLsa j nad ranem  usi/o«  ano dokonać zam a  
ehu ,na barona YVaka/.suki. by/ego premjern 
i fa e fa  delegacji japoń sk iej na londyńska  
kon łeren eję  m orska Zamarli k tó reg o  uslła

■wal dok -mać oficer japoński Nogueht, w p.. 
rę udarem niono. N oguehlego aresztow ano. —  

Poń/ożem  zam aebu ma być n iezad ow ole­
nie z pow odu warunków  /rokfofu m orskie­
go. n a  k/óry zgodzi/ się  W itka/suki

Losy polarnych ekspedycyj o schyłku listopada.
MOSKWA. (Pac.) Ekspedycja pi-of. Schm id­

ta na s ta tku  ..G /eluskin" skazana zos/a ła  
na iprzym usowe zim ow anie w lodaeh. Ekspe­
dycja  ratunkowa na. lam aeru lodów  „Li/ke-* 
•Miotała dotrzeć jedynie na odległość 30 mil 
od „Czeluskina*1 i luunia/a -uw rócić, by u

niknąć uw ięzien ia  przez /ody Towarzyszący  
ekspedycji słynny lo/n ik sow ieck i znani z 
lotów  po fbiegunow ych BabuSrkiai rozb/i sa  
m ołoi 6 sk a ły  lodow e i cudem  sam  o e a lat. 
Ekspedycja pi of Schm idta obetn ie znajduje  
się  na ,pólnoe od  c ieśn iny Beringa.

Hiszpanie powoli liczą kartki wyborcze.
PARYŻ, (Pat). Z Madrytu donoszą, 

że w dniu 21 bm. po południu m inis­
ter spraw  w< wuętrznych nie mógł u- 
d z i e l i ć  jeszcze yyy/aśii/eń co d o  n a m i  
tatów wyboróyy nietylko na prowincji, 
alt : w sam ym  Madrycie.

Według zapewnień ,,El Soeialista" 
i 11 Dćbate", rezuJtaty w\b<>róyv «7 
Madrycie są zupenie w j raźne i niema 
potrze-by za r/ądzen ia pomnvnego gło- 
soyyania. jak żąda lego m inister spr 
v\ ewnętrznyeh. Dzienniki zaznaczają, 
że II inandałóyy yy Ma o rycie yyinno 
być przy znane socjaRsitom, (i pozosta­
łych prawicy. Według oświadczenia 
komisji mimicy jatnej. brak jeszcze da 
nyeli z 20 biur wyborczych stolicy. Z

N  ' --........... ..

S. >  e.

Din A AFANASJEW
p o  l e r ó t k i c h ,  lecz  c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h ,  o d d a ł  B o g u  s w ą  a n i e l s k ą  duszyczkę  
d n i a  21 l i s k a p a d a  1933 r .  p o  p r z e ż y c i u  2 l a t  i 3 m i e s i ę c y .

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  przy zw łokach odbędzie  się  w środę o g. 4 pp. 
W yprow adzenie zw łok z domu żałoby przy ul. Cichej 5, oraz pogrzeb  

na cmentarzu ew angelick im  (M . P o h u l a n k a )  nastąpi w czwartek o g. 11 rano.
O tych sm utnych obrzędach pow iadam iają krewnych, przyjació ł i zna­

jom ych pogrążen i w g łębokim  smutku RodzSceB babcie I rodzina.

drixgipj .shrony donoszą, żt* w kiłkn 
b a n a c h  wyborezyeli zginęły doku­
menty, yyobec czego koinLsjn mimicy 
paina m  1 może ustalić dokładnej lic/ 
bv, dospóki dokum eul) łt  nie .ostaną 
odnalezione.

Opinja włoska o hiszpańskich 
Wyborach.

RZYM, (Pał). Agencja Stefaniego 
donosi, że  w kom entarzach o wybo­
rach  w Hiszpanji prasa włoska st-wio.r 
dza, że rezultaty  yyyhoróyy iStanowią 
no w y  dowód ha;nki uefyya sw-jal demo 
k racji.

1'sti'ój s ocja lis tyczny w His/.panji 
upadł j)o bardzo krófkicłi doświadc,i- 
niach. Stanow i to dowód, że ludzie r>ę 
dący tam u yytod-zy nie zdołali yypoić 
w obywateli nowej orjejitacji.

No ilu sl racji urna wyborcza, 
w Husz>panji.

używana

Użył.■■

l.ÓDŻ. 11’ąlf) \V< zoraj wicc^oi-riii. po  przy 
byciu na s/aęję  ł.ódż -K a/iską pociągu oso- 
bow ego z G/łyni, zna leziono  w  jednym  *  prze  
dzia/óu  /.uprtnie nieprzytam nego pewnego  
ri-eiuigrania z Ameryki, obok k lórega  leżało  
fi pns/yeh pó//i/row yeh  bn/elek p o  wóf/cc.

Reemigra.n/a przew ieziono do ).rpi!ala. gdzie  
pa dojściu  do przy/om nośei o św io d eiy ł, że 
przybywszy d a  Gdyni k o p i/ k ilka buie/ek  
wtrdki której w Am eryce wskutek prohibi 
cji nie pił już wd (kilku lat.

Nowy gubernator 
w Kłajpedzie.w

Na sfanoyyiskiD-gubernatora k ia ja  
klajpedzkiego m ianow any zoslał da- 
lycliczusow y dyrektor -.t pa r tam en tu  
,.oeliron\ otęywatelskiej" (coś w ro­
dzaju naszego Ih-zjiioczensl w a Publi- 
czuegoj w tifewskiem Min. Spr. We- 
yynętrznych dr. Jan  Nowaku,s.

{N*przediiik jego, p. Gv!ys. kióiy 
]Kvysz( dł tpo Merki-sie i pam iętnym  
kontakcie  z Boettcherem. miał nosa 
biac kurs pojedna\yczy w poldyce li­
tewskiej względem Kłajpedy. Jednak  
w okresie jego urzędowania stosunki 
w Kłajpedzie bynajm niej  nie zmieniły 
Się yy sen.ne 'korzystnym dla intere­
sów liteyyskich.

Niemcy kłajpedzcy bez \ ' \ j ą i k u  
niem al przeszli jx>d kom endę hittero- 
yy*ską i, mimo zasięlej watki dwóch 
odłamóyy potra ti t i  syve wpłyyy y i zna­
czenie jeszcze rozszerzyć. W yyyb »- 
rach do Izljy Rolidczej I-ify\ini ponie­
śli dotkliyyą porażkę, a wiejska lu d ­
ność obszani kłajpedzkiego, móyyiąca 
po litewsku, ani na m ilim etr nie zbli 
«.'ł i się do państyyowości i duchn ]i- 
teyyskiego. \ \ T prasie  kowieńskiej co­
raz  częściej pojayviał\ się glosy nad 
yyyraz pesymistycznie oceniające s y ­
tuację Iiteyyskości w automunieznej 
proyyincji.

R. p rcm jer Liny p. Gal- muus 
kas w odczycie publicznym wygloszo 
nym yy Koyynie, nie szczęiizil t iein- 
nyvh barw, m alując stan polityczny 
yy Kłajpedzie, który zna / własnej 
obi ryvacji. zanii(-s:/:ki:jes; tam od s z e ­
regu Jat i stojąc na czele napy-ażniej 
szych placóyyok gospodarczych litew­
skich.

l e n  niepoinyśk)} obrót rzec?v, o 
raz nacisk opinji publirznej sktoniły 
zapeyyjie rzą<l kowieński do zmiany 
na stanoyyiskn gubernatora  Kłajpedy. 
Zdecydoyyano się pow ii rzyć ten urząd 
człowiekowi. * wypróbow anej cnergji, 
a"zarazem  ściśle zyyiązaiiemu z p a r ­
tią ..tautiuinkóyy1 Na syyojem stano 
wisku urzędoyyem w Min. Spr. Wewn. 
dr. Noyyakas zajinoyyał się również 
spraw am i pa-rlji rządzącej i przepro 
yyadzit w tej dziedzinie szereg yvaż- 
nyeli reform organizacyjnych.

Nn' zdaje Gę natomiast aby eno’ 
gja dr Noyyakasa miała mieć- ostrze 
an-tyuiemu-ekie. Silna ręka jego w rzą 
ftzeniu ma się podormo wyrayić prz-‘ 
deyyszy stk iem yy przywróceniu nadyyy 
rężonego au tory te tu  władzy central 
nej \y Kłajpedzie i yv ukróceniu yvy- 
kraczających poza rann* autonomji )b 
jaw ów  propagandy hitlerowskiej.

W p n w d z ie  p. Nowakas bardzo o- 
stro wystąpi! na łam ach „Lieluyos 
Akl.is jirzociwko gemmanofiKkim le­
żom Książ k i  prof. Woldemarasa ..La 
Lithuanie et sos problómes". ale fed 
noczcsnic iKliod/i -a pro-niemiccko 
zoijeutowjine.go połityka w sprayyach 
zasadiiiezy eh. Moźliyy e. że doświadczę 
nia kłajpedzkie po peyvn>m czasie 
zmodyliku ją. tę jego orjentację skoi-o 
się okaże, że ani ,,silna ręka*' (Mer 
kis), ani „pojednayvczość“ (Gylys) nie 
zdołały dotąd pozyskać kłajpedzkiej 
ludności dla Litwy.

Słusznie jednak zaznacza ..Dzień 
Kowieński , że n<nvy gubernator Kłaj 
pedy jest ,.zbyt w yraźną indywidual­
nością polityczną, aby m ożna było 
przypuszczać że dziiłalność jego bę­
dzie beżbaryyną“ . Próba więc bedzie 
yy każdym razie ciekayyą. r:

(::|—

Życzsnio pp. harszałKostwa 
Piłsudskich

WARSZAWA, (Patl. Z Retyyedęru
( do Ni.lejóyyka m ulepiiiąca 

depesza:
łuż. Jęctrze, M oraczen^ki. .Sulejówek. 
Zais/użonemu d /a  Pa/iz/wa prał’aWfiik<ł\\i 

i nies/rudzouem u pracow ników , o nirpudteg 
łaść —- serdeerne życzenia pezesy/ajn

S. Jórefos/w o Pilsudsey.

Obywatelstwa honorowe
W A R S  ZA M A (Pat). W  dniu 21 b. 

m. pani nrarszałkoyya Aleksandra Pił 
sudska przyjęta e obecności wojewo­
dy białostockiego Kościalkowskiego 
delegację miasta Grodna yv osobach 
prezydenta miasta r>. Sułislrowskiego 
oraz y-icenrezydenta m iasta  p. Sucho- 
wlańsKiego, która zło/.yta na ręce p,. 
ni marszałków ej Piłisudiskiej dyplom 
ob waleta honorowe«o in. Grodna dla 
p. Marszałka Józefa Piłsudskiego.

WARSZAWA (Pat). W dniu 21 b, 
m. delegacja gm. ł łu ła  pow*. -suwał.-, 
kiego yv osobach wujla gminy Boles­
ława Ostrowskiego i p. Izbiekiego wrę 
czyta pani marszałkowej Ateksamtrzi 
Piłsudskiej dyłmn ob -w a te lk i  honorą,-' 
wej gminy Huta.
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HITLEROWCY W PARYŻU. Tajfun.

Paryskie pismo . Yoila” podaje cie 
kawy m ater ju ł  z zakonspirowanej 
działalności bojówek hitlerowskich w 
sercu Francji  —  Paryżu. Materjał pi->- 
m a  francuskiego most form ę reportażu 
u trzym anego w  lekkim, iście parys 
k im  telje tonow ym  stylu. Tem m einniej 
zawiera szczegóły 0ardzo ak tualne  i 
bardzo charakterystyczne. Rzucają o 
ne swoiste światło n a  sposoby watki 
dzisiejszych władców Niemiec ze zbie­
głymi ' hi i U rowskie j ojczyzny rodaka 
mi.

Czterej obrzezani hitlerowcy.
Reportaż „ Vo,iłji“ rozpoczną się cl > 

syć wesoło. Mianowicie opisuje „Yoi 
ła*‘ tragikom iczną przygodę jaka spot 
k a ł i  w Nicei czterech niemieckich en 
tuzja.stów HitJera, przejaw iający  cli 
swe przekonania  «v sposób n ad e r  osten 
taeyjny. Hitlerowcy ci: Ernst, Karl, 
Otto i Hans —  nawiązali pewnego 
dnia znajomość kawiarniani; z nieznu 
nymi sobie bliżej osobnikami pocho 
dzenia stunickiego. Pito wspólnie zdro 
wie Hitlera. wznoszono toasty za po 
inyśino.ść , Trzeciej Rzeszy'1, wreszcie 
udano się autem  za miasto  Szczegół} 
tej wycieczki niezbyt wyraźnie utkwi 
ły w ów iadomości czterech młodzień 
ców Po otrzeźwieniu przekonali się 
jednak z przerażeniem, że przekształ 
cono ich drogą operacy jną  na semi 
tów, VIożna sobie w yobrazić płacz 
lam ent n iefortunnych  czcicieli swasty 
ki. Policja była w  tym  w ypadku bez 
radna. Sprawcy znikli bez siadu. E rnst  
Karl. Otto i Hans wyszli z kotnisarja 
tu  z roz.pac/.ą i wściekłością w duszy, 
zapowiadając głośno, że udadzą się do 
P a ry 'a .  gdzie pomśri ich „Fem en  ino 
erderyorein''.

„Fahman moerJer".
Okazuje się. że nad  Sekwaną w 

stolicy F ranc ji  rozlokowała się w naj 
lepsze tajemnicza organizacja której 
z a d a n n in  j e d  w yłapyw anie i mordo 
w aaie niewygodnych d F  hitlerowski .1 
go system u rządów  ludzi. Organizacja 
ti p rzybrała  .-w/bie h istoryczną nazwę 
„Heilige Fehmen*' Byl. to w XT\ w. 

rodzaj tajnego sądu, k tóry  ferował taj 
ne  'wyroki śmierci, poczem nasytal 
m orderców  na Judzi, którzy pod ja 
k im kolwiek względem „Świętej Fe 
mit1** się narazili. Ginęli wtedy śm icr 
cią gwałtowną Indzie różnego stanu i 
zawodu, zaś na ich cia łach  znajdowa 
no  inicjały' II. F Wiedziano co to zna 
czy.

II f . wznowiła swą działalność w 
czasach obecnych. Z rąk  . Fehnien m a 
c rd e r“ p„d(o w Niemczech w ciągu 10 
lat tylko (1919 1929) przeszło 500
osób w tej liczbie takie sław y jak E r /  
berger Hathenau, Liebkmecht. Luxem 
burg... Spraw ozdaw ca Yoila" wyszpe 
ra ł  że poza granicam i Niemiec zna jda 
je się i rozwija sw ą działalność ni 
m niej ni więcej jak  230 sekcyj złowrorl  
giej organizacji, m ających  na celu pod 
łrzymywanie** ducha hitlerow kiego 
na całym  swiecie.

Hitlerowskie „Iacze|kla< 
w Paryżu.

Znalazł się jak  dowodzi reporter 
,.Voila“ zdrajca, n ie jak i H einrich W er 
ner, k tóry  za p a rę  judaszow ych srebr 
n ików  i d obrą  kolację z kaw iorom  
w skazał ad res  jednej z h itlerowskich 
,jaczejt-k“ w Paryżu. Ulica Huysm an 

sa 2. Nazwa całkiem nipwhina: „Den 
tische Hilfsverein‘\ pod d s re k c ją  njeja 
kiego Roberta RoecMinga. Ten „Nie 
miecki Związek Pom ocy? —  udzielał 
d la  zachowania Dozorów — zapomóg 
lecz wym agał za to narodow o— socjaii 
s tycznego confiteor w' postaci trzykro 
fnego okrzyku  ,,Heil H itler!1*.

Po n ilee doszedł reporter  pod nieo 
cenionem kierow nictwem  w,ponini.i 
nego Mernera do kłębka. Odkrył mi > 
liowicie jeszcze jedną  już ważniejszą 
jaczejkę hitlerow ską urzędującą pod

firmą „Deutsche HaiuUungsliilfeo 
Yerband *. łnsty tucja ta założyła swój 
klub w .lonille pod Paryżem. W kl.i 
bie tym zgromadzać zaczęła wszyst 
kich prawdziw ych i wvwvch czci 
ca  li swaisłyki, wpaja jąc w ich un\ysł> 
nowe hasta, ucząc odwetowego patrju 
tyzanu i I. d.

Tak więc H iI lor rozłożył się oho 
żeni u b ram  Paryża, jak  konslatu je  
wesoło pismo francuskie: Hitler ante- 
purtas. W spom niany klub w Jo im il ie  
rozesłał do wszy stkich zatrudnionych 
w Paryżu  ii okolicach kupców \-jeni 
ców okólnik ze znam iennem  wezwi 
niem: „w stąp do klubu w Jo im ilie ,  
lub przestań  być Niamcemł Część 
łych kupców uległa tenui terorowi 
Część jednak z niejakim  doktorem  
K rulftem  na czele sprzeciwiła się za 
m achowi na wolność własnych p r /ek u  
lian W jakiś czas potem dr. h ra f f t  o 
Irzymał lisi, w k tó rym  grożono mu 
„zastosowaniem wszystkich ś r o d k ó w  
o iii nie ulegnie żądaniom klubu z Jo 
in v111 e .łieilige Fehm e' przemówiła 
Pewnego ranka  na drzw iach d ra  Kraff 
ta znaleziono nakreś loną  niebieska 
kredką swastykę i inicjały Y. L. („for 

fe lunter Landescerrleter'*) -— skazany 
przez Femę zdrajca kraju. Dr. Krafft 
oczekuje z rezygnacją śmiarci.

Polowanie na ûtizl.
Reporter Voila‘: dotarł jakoś d> 

papierów bojówek hitlerowskich w 
Paryżu i wykrył, żę polowaniem n t 
n iewygodnych dla Hitlera ludzi kietL  
je w Paryżu jiezpnśrediii0 niejaki 
Schmutz Ten ostatni m a  ponoć całą li 
stę osób na k tórych  głowy naznaczone 
są zeistrony „n .i/i"  nagrody. Kilka na 
zwisk z tej listy trafiło do notatnika

reportera  francuskiego, a s tam tąd  na 
Istny „Vioi!a“ . T ak  więc niejaki Hel 
in ut von Gerlach, b. niemiecki jiuhli 
cysta z pa r tj i  dem okra tów , oskarżony 
przez hitlerowców o „sprzedaż Nie­
miec Polsce“_ ma lec z ręki „Feliinem 
m oerdor” , za co m orderca  dostanie — 
10.000 m arek  Głowa Georga B ernar 
da b. redak to ra  ,,Gazette de Yoss‘‘ oce 
n iona została również na  10.000 mk 
Podobnież głowa KJotza b. oficera ma 
r jn a rk i  niemieckiej który porzucił 
szercei partji  hitlerowskiej i opuhli 
kowal kom prom itu jące  listy „m iłos­
ne'* homoseksualisty  Roehma, g-z-ela 
sztabu hitlerowców.

Inne głow y są tańsze. Tak np m or 
derca doktora p raw  Straussa (też b 
hitlerowca) o trzym a tylko 3 ty s mv. 
za głow ę Gumbla. b. orni osom siary 
d v k i  w uniwersytecie heidelbrr.sk im, 
a obecnego profesora w Instytucie im. 
Poincare*go w Paryżu wypłaci się 5 
tys. mr. (proi. Gumibel opublikował 
mianowicie s ta tystykę m orders tw , p > 
pełnionych przez hitlerowców'. Za gło­
wę Alfreda Kerra b. publicysty z . Ber 
liner Tage-blatt* wypłaci się „tylko*' 2 
tys. m r. Podobnie za głowę Magnusa 
Hirszfelda b. dyrek tora  Insty tu tu  Se­
ksualnego w Berlinie. Kompozytor 
Hans Eisler w art  jest tylko 1500 mr., 
podobnie jak dwwj adwokaci i b. pos­
łowie do Reichstagu: O skar Kohn i 
Kurt Rosenfeld. Natomiast za głowę 
b. posła Afiuenzonberga dostanie m o r ­
derca aż 7 tys. mr.

T rudno  przypuszczać, by te i (>tn 
podobne rewelacje -fem naryskich < 
s tosunkacli Hitlera przyczyniły się do 
wzrostu jego popularności zagranicą,

New.

W id o k  ulicy  H aip liongu  (IiH.loębuiyi po /prz-utj.śuiu h u rag an u

Amb. Nadolny złożył w Krem­
lu listy uwierzytelniające.

BERLIN, (Pat). Prasa niemiecka 
donosi z Moskwy, że w dniu wczoraj 
szyin nowomianowiany am basador nie 
miecki Nadolny złożył na ręce Kaliai 
na lisly uw ierzyteinn.jące. Nadolny ■ 
Kalinin w swych przi mówieniach pod 
kreślili szczere życzenie obu rządów 
utrzym ania  przyjaznych ł|,losunków 
między Niemcami a ZnRR.

Hsrriot całkowicie wrócił 
do zdrowia.

PARY/!, (Pat). Ilerriol po ca łk o ­
witym powrocie do zdrowia przybyj 
ti/iś z Lyonu do Paryża, witany na 
dworcu przez pre iu je ia  Sarraul, m in i­
stra Clkanhflups i szereg innych wy­
bitnych osobistości.

Targi w Izoie Deputowanych.
PARYŻ, (Pat). Rozipoczęte dziś w 

atmosferze niepewności obrady  Izby 
n ad  p ro jek tem  f inansow ym  rządu nie 
wątpliwie przeiągną się do czw artku  
lub naw et ipiątku. Poza głóyvnym r e ­
ferentem  Jacąu ie r  zapisanych jest d > 
głowił 15 mówców. \Y ku luarach  prz.- 
y. idują, że w dyskusji ogólnej zabie­
rze głos ipremjer Sarrau t.  wczoraj 
szej radzie gabinetowej' zdecydowano 
udzielić p iem je in w i pełnomocuietw 
cr dc postawieńio sprawy zaufania  w 
chwili, ja k ą  uzna z a stosowne.

Przed  posiedźeniem plenarnem  Iz­
by obradow ały  n iem al yyszysłkie' frak  
cje parlam entarne . Na zebraniu  gru 
py  radykah io  socjalisty cznej p rem jer 
S arrau t  wygłosił przemówienie na  te­
m at projektóyy fmansoyyych rządu. 
Móyyca podkreślił  że rząd przyjął jako 
postayyę dyskusji ;pqjprawki yyproi v  
dzone przez kom. finansową, dla d a ­
nia w yrazu  swych dohry-ch c h ę ”i 
w spółpracy z Izbą. Po przem ów ię 
n iach  kilku posłów grupa radykalno- 
socjalistyczna uchyyaliła przy głoso­
waniu ściśle zastosowmć dyscyplinę 
par ty jną .  Grupa socjalistyczna S. F.

1. O. postanóyy iła przećrwsławić się 
pro jek tom  rządowym.

Grąjia soojalistóyy francuskch, ł. j. 
neosocjalistów zażądała, by rząd już 
teraz przyrzekł, że do drugiego proj ■- 
kitu wprowadzi 40-godziiiiiy tydzień 
p racy  oraz monopole.

Róyymież i yv łonie grupy uniiurko- 
yyanej p ro jek t f inansow y rządu n a p o ­
tyka na trudności. Deputow ani należą 
cy do p a r t j i  Alliance D em ocratiąue u 
ważają. że p ro jek t  rz ąd o w \ me może

zajiewmić istotnej równowagi bud / ' 
towej, gdyż przyjmszezalnie deficyly 
oblicza ne s a  zbyd wy soko. Grupa lewi 
cy radykalnej udzieliła pełnomoe 
nic Iw jednem u ze swych dep u to w a­
nych co do bliższych wyjaśnień w 
sprawie dyreki y w jakiemi zamierza 
się kierować rząd .przy opracow ania  
swego drugiego p ro jek tu  finansów eg > 
Ustosunkowanie 'się członków grupy  
do rządu będzie uzalcżnone od tej od­
powiedzi.

Litwinow przyjedzie 
do Rzymu.

PARYŻ, (Pat). Donoszą z Rzymu, 
że kom isarz Litwinow, k tóry  opuści 
Stany Zjednoczone w dniu  25 listopa 
da, p rzed  pow rotem  do Mosk wy przy 
bedzie do Rzymu, alby odbyć naradę  z 
Mussolinim.

Simon w Paryżu.
PARYŻ, (Pat). Sir John  Simon 

przybył o godz. 7.30 do Paryża, skąd 
o  godz. 9.30 odleciał .samolotem do 
Londynu.

Ołowiana bitwa pod ieną...

Sejm śląski wydaje sądom 
4-ch posłów.

K A IO W IC E . (Pof.) W  1*1. 21 b. « i .  ki 
m is ja  reaiilnm iiM iw n S e jm u  Ś ląsk iego  po 
Sfanow i/o wydal- sąd o m  4 ,posł6w : K o rfan  
rego i H agera , o n a j z Ch. I>. o ra z  P ro k o p a  
z .N. Ch. Z. P . i O fh m ciu i z K lubu  INieni/cr 
k tego . W yda.nia t rz e c h  p ierw szy ch  postów  
d o m ag a ły  isię sąd y  w zw iązk u  ze sk a rg ą  
oskarżycie?/ p ry w a h iy eh  N a/o in in s/ w yda  
u ia  p o s ła  O en m an a  d o m ag a /y  s ię  są d y  z p o ­
w odu Jego o sk o  rż en ia  o  z a ła je n ie  sw ych  do- 
eliodow  p n y  zezn aw an iu  o p o d u ik u  d o eh o

Francuski lot.
PAIIYŻ. (PA T). —  M ln is/ers lw o  lo lu ie /w o  

zaw/adocniiło p ra sę  że  e sk a d ra  gen . V ulPe 
m in , z łożona  z  2S sam oto fów , w y iąd o w aia  w 
S t .  L o u is  w czo ra j o  godz. , 17,30.

Kto wygrał?

O b razek  p rz ed s ta w ia  f rag m e n t b itw y  p o d  Je n ą , z rrik o n a tru o w an e j we fran* usk ie in  
m u zeu m  w o jsk o w em . \V' b a ta lji  b io rą  udzia! o ło w ian i żo łn ierze .

i mmmmiii mm

NA FAŁSZYWYCH TORACH.
Zew ząd dochodzą głosy p rasy  i 

nauczycielstwa, rodziców i pracown 
ków  społecznych o w zrastającej prze 
stępczości dzieci i młodzieży Na li 
wadh oskarżonych  widzi się m ałolet­
n ich oskarżonych  o w iny  sięgające 
p rzepas tnych  m roków  zlzrodni, do któ 
re j  doszli poprzez mniejsze przestęp 
6twa, kradzieże, bójki, ucieczki ze 
szkoły i t. p. czyny, w aha jące  się pa 
między karygodnym  postępkiem  a 
znam ionującym  czasam i tylko tempi 
ram ent,  zaradczość, chęć przygód i od 
wagę. Włóczęgostwo w zrasta, również 
złodziejstwo w szkołach, n a  co sły chać 
wiele narzekań . I to czynią dzieci za 
re jes trow ane w szkołach, chodzące na 
naukę  reliigji i m ające  codzień us /y  
przeładowane wskazaniami etycznenń 
A cóż się dopiero  dzieje z emi, kt. się 
n ie  zmieściły w  szkołach? Kióre gni 
fą z rodzinam i w b a rak ach  dla bezdo­
mnych, m ając  głodowe Tacje żywnbś 
ciowe? Jakże takiego bywatela  niedo 
karm ionego od urodzenia  karać  za 
kradzież „artykułów' pierwszej potrze 
b v “?

Jak  solbie dać rady z 300.OoO dzieci 
k tó re  w ubiegłymi ro k u  szkolnym  
31/32 zostały poza naw iasem  szkoły? 
Na 4.638.000 vz wieku Szkolnym, nie 
mieści się w lokalach  przeznaczonych 
n a  uczeime 300 tys. dziatwy Bo też 
liczba kandyda tów  do szkół wzrosła 
od roku  1925— 26 o 740 tysięcy... a 
ten lipo rozbudow y nie mogło nadążyć

przysłowiowej płodności (polskiej. Rod 
względem szkoln ictw a jesteśmy, mi 
mo ogrom nych poczynionych  wysil 
ków, za F ranc ją ,  Niemcami, Angiją, 
ale p rzed  Italją, H iszpanją i Sowiet i 
mi które jednak  potrafiły już zlikw; 
dować spraw ę „bezprizornych * (wtó 
częgów). I gdy z jednej s trony widzi 
się to wielkie dzieło wysiłków pedago 
gji naszej, tę nadm ierną  często pracę, 
te ciągłą, troskliwą i za trw ożoną czę 
sto myśl, zabiegającą o dolę rosnącego 
pokolenia, to słyszy się jakiś wewnę 
trany  zgrzyt i p«radoksalność wspót 
czesnego życia uderza wt tej dziedzinie 
jeszcze b ru ta ln ie jszym  obuchem  niż 
w .nnych ka tegorjach  życia społeczn- 
go B0 proszę. \Vvnmgamy i m u sm n  
wymagać od dzieci, od młodzieży, ety 
lei, hum anita ryzm u, miłości bliźniego 
uspołecznienia i t. p. cnót. U cz\m v jej 
tego z dobrych  książek, ile... książka 
s taje się m artw ą, gdy życie starszych 
ponosi gwałtownie w odw ro tnym  kie ­
runku. Przed  w ojną, .,nastawienie*' 
pedagogiczne było takie, że dzieci ima 
ły w iecej swobody wr tym sensie, że 
więcej zostawione sobie, budowały 
6umoistnie swroje poglądy, pod kie 
runkiem  rodziców jeśli to byli pedago 
gicznie usposobieni ludzie, p o i  k i e ­
runk iem  przygodnych nauczycieli w 
innych w ypadkach . Bywało to źle lub 
dobrze, jak  i teraz bvwa. Ale jakoś 
tak było, że się życie dorosłych nie 
wdzierało tak w t życie młodzieży, że

świat uiedorosiyeh. byl od sp raw  do 
rosłych oddzielony, (zwłaszcza ludzi 
cokolwiek zamożniejszych), lekką chn 
ciaż gazą. Złudzeń? Może i złudzeń'7 
Ale' stanow iły  one rodzaj ochronnej 
m ask i przeciw  gazowym  trucizom. 
k tóre  teraz, wciskają się wszystk ietin 
porami.

O ne jr /m y  się wkoło siebie Ws/.y.sj 
ko ocieka krwią. Wi&zędzie płynie ja 
kaś posoka, jakoby jej n ie  dość wyła 
no <\v czasie wolny. Albo jakby  się do 
jej zapachu, w idoku i obfitości tak 
przyzwyczajono, że się bez tej podnie 
ty obejś.ć nie mogą.

Z jednej s tro n y  anem iczne i teore 
tyczne akcje pacyfistyczne, m artw e 
gadaniny o miłości zwierząt i ludzi 
antialkolioliczne odczyty, walka z por 
nografją  i t. p., a z drugiej w każdej 
dziedzinie szczęk oręża, apoteoza bru 
talne j siły jak pięścią rozwalać gęby, 
kina ze szczegółowy m wykładem o 
sposobach zabijania, okradania , zdrad 
oszustw, m ordow ania  zwierząt t ludzi, 
W ódkę podsuw a się każdem u i na 
każdym  kroku, a l i te ra tu ra  dla mło 
dzieży opływa krwią n iem niej jak 
książki dla dorosłych Zresztą ml > 
dzież czyta co chc i i najgorsza książ 
ka, po tw orne  opisy to r tu r  w czerezww 
czajkach (np. Dzierżyński łffeniłderŁ 
lub takie p ism o jak ulubiony przez 
wyrostków' Detektyw k tó ry  z pewnos 
cią m a  n ie jed n ą  zto-rodnię małoletnie 
go n a  sumieniu, znajdują isie w rę 
kach młodzieży.

„Młodzież w zrasta  w kójcie siły . 
zycznej“ pisze w  os ta tn im  numer/<

W ARSZAW A, (PAT). — W  B dniu  Jiąg- 
iiieima II k lasy  28 Poilskicj Patislw taw ej Lo 
te rji K lasow ej w y g ra n a  200,000 złotych p a t  
ta  n a  Nar. 66,921. In n e  w ięk sze  w y grane  pPH y 
na  n u m ery  a ia s tąp u ją cc :

10,000 zT —  16,740 i 140,89:!.
5.000 zł. —  23,763, 84,279 i 119,632.
2.000 zł. —  22,863 34,859 106,039, 164,658

1.000 zł. —  59.508, 119,121. 120,793. 128,!M6
157,125.

G IEŁD A  W A R S Z A W S K A .
W ARSZAW A (Pat.) D ew izy : L o ndyn

18.97—*28,98—-29.12— 28,84 N ow y Y ork 5,30 
— 5,39—5,33. N ow y Y ork 5 ,4 0 —5,43—5,37
P a ry ż  31,86 -34.95— 34,77. S zw ajctirja  172.60 
—<173,03—d 72,17. ,

D d la r  w  o lir . p ry w . 5,37.
Ruihel z ło ly  4,72— 4,74

Świat ,,w nie-paszunowaniu cudzych 
przekonań, w jednostronnem  patrz 
niu -na świat. Nadużycie sportu  nienut 
łą udegryw a tu  rolę. Należy wprowo 
dzić do szkół więcej p ierw iastków  hu 
n ran itam ych  więcej tolerancyjności 
wobec cudzego zdania. Zapraw ianie 
od młodego do liojowości, tworzy mło 
dzieńcze bojów ki kończy n a w ią /u  
jąc do potwmrnych w ypadków  na uni 
wersytecie wajrszawskiin, który ze sto 
licy odrodzonej Polski da ł  jirzykład 
m ordow ania  bandyckim  stylem kok 
gów' zaponiocą rewolwerów i kast' 
tów... Tego jeszcze nie było...

Ale to jest konsekwentne. Dorośli, 
dojrzali ludzie nauczyli się wszystkie 
go: obłudy, nazyw ania czarnego bi:> 
łem i odw rotnie , ale młodzież jeszcze 
ma wrodzoną logikę i prostolinijność 
Ona idzie za tem, co jej życie otacza 
jące daje, ku czem u ją  popychają de 
rośli. Gzy, u Boga, kierow nicy mło 
dzieży sądzą, że ona gazet nie czyta? 
Nie wie co się wr nich pisze? Głm In 
jest na rozmowy dorosłych o proce 
sach m orderców  i codziennych gwał - 
tach  i k rym inałach  opisyw anych oh 
szernie? Więc jak ma być? Oto do wTy 
boru: rozpusta, alkohol, kradzież, mor 
derstwa, bójki, oszustwa, w szystko to 
czynią dorośli w  oczach dzieci w łas­
nych. ale zarazem  chcieliby żeby me 
było naśladowane.

Dzi) się młodzieży mówi i pisze e 
czemś że jest Wrogie, straszne i na le’ y 
T>yc od  lego jak  najdalej, jutro... już 
nie, już zbliżenie, już inklinacje do 
poznania, do z-aw iązania stosunku, bo

Kronika telegraficzna.
—  Na c/t-U- rui-hu liiili-wyw.skicgo na \Y g  

gi-z ie li s la iu jl  je /lt-n  z n a jjio w a ż - iii ij- .z y rh  :n:i 
g n a tó w  wi-gienskU-h h r .  F e s le tic s , clo lycn- 
cza .ław y czjon-ck  p a r l j i  r z ą d o w e j .  H r. Fesie  
tie s  zak.ła.da o rg a n  p a r lv j 'n y  i u t-w orzy ł w la 
-suyni ikoszl-oni sz tu rm ó w  ki hitJorowasikie

—  K o n flsk a ię  m a ja fk u  E /njrfeing i jego 
żony zurząilz ila  b e r liń sk a  ta jn a  p o lic ja , l-.i 
rząd zen ie  lo  o p a r te  jesl -na us-ławie o ku-uf! 
sikacie m ajątków - osób  w rogich wobec, rzą  
du hitlerowW kiigo.

— W  o g rio lz ii un iw crsy iefu  b u d ap eszla ii 
sk iego  doszło  w czo ra j .ponow nie do  zajść  m 
lys-omiickich w czaisie k tó ry c h  pob ito  k ilk u  
Zvdów Równiitż z sa l 'w k ład o w w cti usuw a 
no Żydów. P o d o b n e  d em o n s trac je  o d b e i s i g  
na uniw crsy-tecie w Szegodynie.

—■ P o d czas zajść  w H iszpan  ji w ub ieg łą  
n iodzieb; 9 o.siib itŁraifiJo żyęieji-a .11 odniosło  
i-iyżkie ra n y  W  M adrycie i catvm  k ra ju  na 
tu i jo  s-pykój.

O dbył się  w P rad ze  k o n ie r /  Jana. Kie 
p u ry . P ubliczność , wwipełniająca po  brzegi 
n a jw ięk szą  p ra sk ą  .salę, p rzy ję ła  w ystęp  en 
tuzjutslycznem i oikrzykaini.

—  W F ilh a rm o n ji  rag rz e b sk ie j o d b y ł się 
kon.eerl m u zy k i p o lsk ie j (pod d y re k c ją  Grze 
gorza  I-ite lberga p rzy  u d z ia le  K aro la  Szi 
manow-skiego. A rtyści pollsry p rzy jm o w an i 
byli ow acy jn ie .

—  Siim olof w o jskow y  b ry ty jsk i, przew ożą 
cy o d d z ia ł żo łn ie rzy  uległ IkatasIrWfie w pohli 
żu Jero zo lim y . KUkuinaslu żo łn ierzy  jesl cięż 
ko ran n y ch .

—- P re m je r  p ru sk i G nering  zach o ro w ał 
n,a o stre  zaipalcnie zębów ; puhp z o n e 'Ł  ro n ii 
niftni szczęki. (Przyijęcia i n a ra d y  w rzn aczo n e  
aa  najblUs.-ze dni, zostały  odw ołane.

—- T rag er/ja  m a /żeń sk a  ro z eg ra ła  się  we 
wsi K arczew ek w pow . s ie rad z k im , .'irhefiu  
A ntoni Be-nrtk ow ski. k tó ry  u su n ię ty  zosl-n 
p rzez żonę z zagrody , -słanow iącej jej w las 
ność, zak ra d ł się  p o d  o k n a  dom u i d a ł  dwa 
s trza ły  z duboltów lki ikładąc tru p em  swą żo­
nę Mhchailinę i ^jej lO detn ią  siezstrę. Z brcd  
niairza a re sz to w an o .

—‘ Z ar/.ijdzen ien i p re zy d e n /a  Iłooseve/m  
zo sta ł s łw o rą n iy ’ kom itet., m a ją c y  na cela 
krtordynow ainii polMyki h an d lo w ej rz ąd u  i 
scen tralizow-a nie k o n tro li n a d  wszy.sllkicnii 
z a rząd zan iam i, d o tyezącem i im p o rtu  i e k s­
p o rtu . P rezesem  tego k o m ite tu  m ia n o w a n i 
Zustat podsS-Bkre-tairzj staniu P h ilip s .

ŚNycfiorlzący w s/o łiey  Sao P a o l ) 
d z ien n ik  Volnn da M anna  d ru k u je  w o d ­
c inku  powieściow j-im  .PotO(p“ S ienkiew icza 
T y tu t w duimaw.iwiiu brzan i . „O D iliy io '.

—  P o lic ja  g d ań sk a  zaa re sz /o w a ła  14 ko- 
n iun isłow , k tó rzy  zajm o w ali s ię  sysiem a- 
lyczn ie  k o lp o rto w an iem  nietlegainych nilotes 
k oitiu m st yc zn yeti 'k tó rych  tre ść  zwrócon*! 
b y ła  p rzec iw k o  otbeenem u n a ro d o w o -so c  juli 
s ły czu em u  -regim e‘owi. W  związiku z leni 
sk o n fisk o w an o  mańzym; d ru k a rsk ą ' w miss?, 
k a n tu  jedinego k o m unis ty .

UŚMIECHY i UŚMSE5ZKI. 

W ypadek  pani B federm an.
■Niedawno don iósł „K u rF “r M 'U eński“ •  

w ypadku  lletargu, ja k ie m u  u legła  w ro k u  
1930. w m ułem  m ia ste cz k u  a u s tr ja ck ic m  p 
M arjan n a  B iederm ann , żunu k o le ja rza . Sea 
ie tn rg iczny  trw a ł trzy  lata . Śp iącą  k a rm io n e  
-szfiucznie. P on iew aż  zaisyipłając liczyła 23 
lata , m ogła, po o b u d zen iu  się, p o d o b n ie  jak  
ów  w ęgiersk i a u to r  sz tuk i ijranoj w W ilnie, 
w y k rz y k n ąć  ze zdum ien iem , ba rd ziej do sen 
tsfi nii? 'W ow ej &złuce:

,.>fain la ł 26;”

W y d arzen ie  to, k tó re  w yw ołało  sen sac ję  
wtśród lękarzy . n asu w a  p ięk n e  w izje p rzysz 
fości w w ypadku , gdyby m edycynie  u d a ło  się  
o p an o w ać  z jaw isk o  le ta rg u  w Jen sp o só b , by  
imic go dowo-lnic zaszczep iać  i d o w oln ie
p rzeryw ać . *

W iadom o, ża k to  spi, len  n ic grzeszy , 
pr.zytem sziluczne odtżj w ian ie  p o g rążo n y ch  w 
letargicz-nym  śnie, vw m aga m im m a-lnej fa ­
tygi i kasz lów . Ja k ie ś  dw ie łyżki lo so tu  lub 
inJelła tygodniow o w y s ta rcza ją  zupełn ie . Jc  
dynąm  zajęc iem  śp iącego  jes t chudn ięcie

Iluż ty siącom  gru b asó w  obojga  płci, b ia 
(lającyim nad sw ą tuszą, m o zn ab y  ulżyć w 
ten spotsób. Z am iast pod p a łać  s ta re , n lep o t 
rzednie tuidyinki ipan tam eatów , pitzem ienio.no 
by je  po jtro s tu  w dom y noclegow e, z odpo 
w iedn ią  obsługą.

P rzycłiodzi rap. Jak i gruba-s, d y re k to r  ja  
Uie-gdś k o n c e rn u  z K ałow ie, czy innego  Biel 
ska  i p o w iada  do duż jr.n eg o  le k a rz a :

„C hciathym  powpiui ze dwa lata . Mój za 
slępcn już. w yznaczony  Oto p ię tn aśc ie  z ło ­
tych na m oje  u trzy m an ie  przez te n  c za s“ .

K tudą go do lóżika, d ro b n y  zas trzy k  i fa  
re t śipi dosłow n e ja k  zab ity . Ani c h ra p o ic  
naw et. P d  dw óch la ta ch  bu d z i s ię  i z m ie j 
sen py ta  się o ceny węgla.

Do dyrcklo-rn b an k u  p rzy ch o d z i jego  kufę 
gn szk o ln y , b e z ro b o tn y  ohdartu-s, d o k to r  
trzech  fak u lte tó w , z aka.dem ją e k sp o rto w ą  
w tąrziiie

,AViesz co, k o c h an y  -przyjn-yfedu —  m ów i 
z w spółc żuciem  d y ri k to r  — p o iw zęau  j tu za 
inn ie  p a rę  łaś, a ju się tym czaisem  p rzed rze  
m ię... I tak  ju ż  oddech  m am  k ró tk i i ty ję  
s tra szn ie , św ic h iie  mi to  zrobi, a ty s ię  tro  
chę odkuj<'.sz, koch an y ... PozwóJ, że ci p rzed  
stawię; personel.. O to  zaiiczka n a  penisję

S iynobójcy  zn ik n ę lib y  z -pow ierzchni zie­
mi „Pan  sza n o w n y  zm ęczony  życiem ? A p a ­
n ien ce  co d o lega?  —  Za-wiedziona m iło ść?  . 
Doskonalić! P rz e śp ijc ie  s ię  -państwo po p a rę  
Ful i -przejdzie ja k  rę k ą  o d ją ł.

Nie bez ra c ji m aw ia ł R och K o w alsk i z 
,,Poto |pu“ : „ ja  laim n ik o g o  się  n ie  b o ję . by tem  
by t w ysipair' W y p ad ek  p an i M arjan-ny od 
kry  w a o lśn iew ające  horyz-onity nu p rzy sz ło ść .

W E L .

'V

. O Y C Z y T P Ó lJ iK IE J
W y T W ó R t i r o / c i
f c z a jE jO ł  3 ~Ń'ARYciA. ’ ?■

Zgon telefonistki w wannie
w mieszkaniu dyr. „Arbonu“ w Warszawie.

W ub. so b o ię  o k o /o  godz. I l m  30 wieez. 
d o  m ieszk an ia  d y re k to ra  ISp A ke. „ A rb o n ” 
S /e fan a  L ip sk ieg o  p rz y  u licy  N ow y Ś w i a t  w 
W arszaw ie  iprzy-szra Jd-dwlgo Przcdpclsk-.', 
peaco w n iczk a  łele fonów . P o  k o /ae ji d y r. L ip ­
sk i tidal się  nu. spiK-zynek, z a ś  P r-e d p e /sk e  

POSZŁA DO ŁA ZIEN K I 
w y kąpać  się .

O ko /o  godz. 2 t. j. w p ó /fo re j godziny  
później, —  gdy P. n ie  d a w a ła  /-miku życi/j. 
L ip sk i, ob u d z iw szy  się , zacza i d o b ija ć  s ię  do  
łaz ien k i. Gdy n ik f n ie o d p o w iad a ł. L . d rzw i 
w yóunal. V\ w a n n ie  

l.EŻA LA  PO(,I{ĄŻON A W W o IłZ IE  DO 
PO ŁO W A  G ŁOW Y PR ZED PEŁSK A . 

L ip sk i m o m e n ta ln ie  w y ją ł P- z  w ody  i zacza i 
s to so w ać  ró ż n e  zab ieg i, lecz n ieste ty , P . m e  
d a w a ta  o z n a k  życia. N iezw /oczn ie  z/m larm  » 
w ał ted y  P o go tow ie . L ek a rz  s tw ie rd z i/ śm ierć

tak wikśizaje raoja sianu, putrzełia pn 
lityczna \ le  cóż m a o tem sątl/ić u 
mysi prostolinijny młodzieży luli c/ło 
wieka mniej .wiudomego konieczn iś 
ci politycznej? Trach wiarę w autory­
tet jak i bądź, bo w kalejdoskopijnem  
tetnipio zm ieniają się jmglądy i wyni 
kającc z nkdi k ierunki postępow ań:a.

Weźmy' aiatprzykład bardzo dziś 
n a  dobie sprawę t-rylogji Sienkiewicza 
którego nieznatjoTność ch a rak te ró w , 
działań i m etryk  sw ych bohaterów  
skarcił dokładnie i j jrunłownie p. Ot 
gierd Górka w 3 num erze ^Rionu . Od 
kilku lat różne m atk i  pisały, mówiły, 
podaw ały m em orja ły  o tem, że kazać 
dzieciom odbywać studja  roczne nad 
„Ogniem i mieczem**, kazać im wyp' 
sywać linję miłości Skrzetuskiego rów 
nolegle do zdarzeń wojenny-cli analizy 
stoisnków poLsko-ukraiiiskicli, stre 
szczanie mordów i zabójstw jest nnły 
pedagogiczne, gdyż zaciera zupełnie w 
św-i-adomości młodzieży wszystko co 
jest pięknego w* Tryłogji, a każe bab 
rać się, u trw alać  w pamięci u jem ną 
stronę dzieła. Nic 1o nie pom agała 
W bijano  pracowicie arcydzieło w- glo 
wy szkrabów  przez 10 lat. Aż dopiero 
teraz, gdy się okazato że autor, który 
nigdy nie miał pretensji do m iana h; 
s torvka, popełnił okropne grzechy, bo 
Skrzetuski był w 'istocie Rusinem. Bo 
hun szlachcicem, a Krzywo nos Szko 
tem, Hassling Niemcem, a sześciu W o 
łodyjowskich walczyło w wojsku 
Chmielnickiego... wfedy rewizja dzieła 
sienkiewiczowskiego na jego 50— letni 
jubileusz wypadła gorsząco Poczytał

praw depiM lulm ic w sk n łek  a n ew ry zm u  se rcu . 
Na m ie jsc e  trag iczn eg o  w y p ad k u  p rzy b y ły  
w ładze  I kom is., ui :ęd u  ś/edczego  a  n as/cp  
n ie  s ę d z ia  śledczy  i p ro k u ra to r .  P o  szczegó 
low em  p rz ep ro w a d ren iu  d o ch o d zen ia , jrw/okl 
P  p rzew iez io n o  d o  p ro se k to r ju m . Is tn ie je  
p rzy p u szczen ie , że P rz e d p e łsk a  m usiała, w ziąć

ZBYT GORĄCĄ W ODĘ, 
w sk u /e k  czego o m dla /a , u p o n iew aż  n ie  m ia  
l a  z n ik ą d  po m o cy , gdyż sy p ia ln ia  m ieśc i s ię  
w trzecim  p o k o ju , p rz e to  życie  rak o ń ezy /» .

W zw iązk u  ze  śm ie rc ią  P rz e d p e łsk ie j z 
po lecen ia  j iro k u ra /o ra

DYR L IPSK IE G O  ARESZTÓW  ANO. 
lec - n  p o n ied z ia łek  został o n  z p  o ln iony z. 
a resz /u .

T rag iczn ie  z m i/o  o d z n acza ła  s ię  n iep o sp o  
litą  u ro d ą .

tnislrz Kubalę i siadł pisać z dnia na 
dzień nie doczyta jąc nawet tegu c0 P<> 
przedniego dnia napisał, bo w \sy ta ł  
do gaze'ty każdodztenny odcinek. No > 
masz! Błędów nasadził  gęsto dał fał 
szywe oświetlenie poisitaci Jarem y któ 
cy był ltie bohaterem , ule r a u b n l te  
retn i tak dalej... Wszystko t0 jtew ii '” 
jest tak, jak zbadali pp. liistorycy, alt 
znów tu jest pomieszanie pojęć: Try 
logja nie była pisana jako podręcznik 
dla szkół ani nawet jako  lek tura dla 
niepełnoletnich. Nikomti a może mH 
mniej Sienkiewiczowi k tóry dem okra 
lą (poza epoką p ierw szej młodości; 
nie był, nie śniło się, że takie tłumy 
„z pod strzech i w  su terenach” hę Ją 
się zaczy.tywaty w tein dziele, że na kij 
kadziesiąt języków przełożą jego ks ' j 
żki, że Trylogjo s tanie siię podnietą  
kodeksem, hrewjarzt m przyśs/łyelt Le 
gjonistów', ich ukochaną  fan taz ją  ry 
cerską. B0 cóż z tego ż< Ja rem a  nie 
hył takim  jak go opisuje .Sienkiewicz? 
Ale au to r Tryłogji cudną  m ow ą pols­
ką, ba rw ną  i w rażającą  się w pamięć, 
opisuje dzięje i zm agania stę bohatera , 
w-y trwałość w  c/buwiąz.ku. poświęcenie 
bez granic rycerzy: Skrzetuskiego 
Longinusa i Wołodyjowskiego.

Na poparcie  tego co piszę, m ech 
mi wołno będzie zacytować z tegoż 
„Pionu** słowa E. Boye z nr. 5 w arty­
kule o Dantern: „prawdziwe sprzec/ 
rośc i  spotyka się raczej w um ysłach 
przeciętnych, niezdolinyrch  do stworze 
niu bogatej i szerokiej wizji sWmta i 
wrogich i (skłóconych i  soną elemeti 
tów-.,. Ludzie wielcy byli dlatego wiej
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W u b it" łą  sobotę. nJnia 18 i), ni. 
w lokalu .Szkoły Nauk Doli y-c/jiycii 
I. N B. E. W. w Wilnie (AnciiaKka 
Nr. 8) z inicjatywy Akiułeniickugo Ko 
la Zbliżenia Polsko-Łotewskiego S/k. 
Nauk Politycznych, od In ta się Akude 
ruja z okazji lS-lecia NlepodktfcJoSt i 
Republiki Łotewskiej.

O godz. 20 m. 30 w głównej sali 
Szko ły  młek-orowanej flagami pańsl- 
wowijhii pcdskiani i łolew-ddnu zebrali 
się wszyscy słuchacze S zkoły  oraz 
grono zaproszonych gości, z p. Dona- 
■&ea\, konsulem ło tewskie* "  M ilnift 
zia czele.

Po-dnio.sł;} tę uroc/y.stość zagaił z i 
slępca dyrektora  Szkoły Nauk Po li ty ­
cznych  p, prof. dr. B. WilAnowski, kio 
ry  yv swatn przemówieniu powitał j> 
konsula Loiyyy. podkreśla jąc zarazem 
znaczenie obchodzonej uroczystości.

Następnie glos zabrał, z ramieni i 
Akadem Koła Zbliż. Polsko-Łotews­
kiego, prezes {ęgoż kota. ® SI. Skoyy 
roński, słuchacz Szkoły który w pię 
i-nyeh  słowach nakreślił uczucia synu 
pad ji i przyjaźni. iakie łączą polską 
młodzież akadem icką z jej totewskie- 
m i  kolegami.

Przemówienie swoje ip. Skow ry ń ­
ski zakończy! okrzykiem na <s/.e'ć Re­
publiki Łotewskiej, Jej Prezydenta n 
raz całego Narodu ł-otewskiego. co z o 
s ta ło  entuziiistycznie podchwycicie 
przez cala salę; Orkiestra 1 p. p. Leg. 
w tym trak - ie  odegrała ł o t e w s k i  
h vm n państw ow i

Zkolei p. Jewsiewjcki, Kłwnież stu 
cnacz Szkoły, wygłosił krótki referat 
o  Poyyysłainu Państwu Łotewskiego" 
yy którym  podał w ogólnych zarysach, 
najważniejsze fragm enty  z dziejów 
Narodu Łotewskiego, om aw iając  ob­
sze rn ie j  okres wojny europejskiej i 
zw iązany z n ią  okres rozstrzygają­
cych walk o niepodległość'' narodu ło­
tewskiego. Referat został nagrodzony 
rzęslstemi oklaskami

Ostetni przemóyyił •■]>. konsul Po  
nas. który yy zyyięzłych słowach po 
dziękował za okazane mu dowody 
sym pałji  i szczerej przyjaźni całego 
społeczeństwa, a w tej liczbie i w 
pierwszym rzędzie polskiej młodzież 
-akademickiej, względem jego O.jczy 
zriy, oraz podkreślił  wspólność walk 
o Niepodległość yv niedalekiej przesz­
łości. yyspólność interesów dwóch <są 
siadujących  ze sobą Pańslw  i Naro 
dóyy (Polski i Łotwy) yy teraźniejszo 
ści, yvznosząc na zakończenie ok rzys  
na  cześć i pomyśłnośe Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

Odegraniem  polskiego hvmmi pan 
slwowego została zakończona ia, iak 
kofwiek sk rom na co do swoich roz- 
minróyy, lecz nader  p iękna i wzrusza 
jącn uroczystość poświęcona szłaclie 
tn< j idei zbliżenia dwóch sąsiaduja 
cych ze sobą zaprzyjaźnionych i po 
kojoyvo współpracu inc ych Narodów.

P o c a łu n e k  przyjiyjióT .

budzikiem w twarz.
S. A b ram .m tcz iiw a , zain. przy zaułku  

W arszawskim  nr 48, sfaiemiri/a w ym ów ki ud 
męża, że  .spóźnia się  d e  pracy. 1'oinnl m s/»  
lej n lcpunk/uainości był łmak w m ieszkaniu  
zegarka, n ie  m ów iąc już o budziki o którym  
A bram ow iczow i pokryjom u m arzyła.

W reszcie uciu ław szy groszu udała gój 
wczoraj porf H ole M iejskie w eeiu  okazy j 
m g  o n ab y ciu  upragnionego przedm iotu. 
Pod halam i spotkała jakiegoś handlarza z 
budzikiem  w reku. A bram ów Terowej budz.ik 
sic  spodobał. Rozpoczął się /arg. —  Nie dop

ro w ad zl/ on je d n a k  d o  sk u ik u . A bram ow iczu  
w a z w csfiiicn iem  po.stanow lai zrezygnow ać 
i u d a ć  się  na  d a isze  p o sz u k iw a n ia . N ie d o p u  
soi/ d o  lego w yp ro w ad zo n y  z ró w n o w ag i h an  
r/leii , ktuffy nag le  c isn ą ł budzik iem  A bram o 
w ieżow ej yy 'w a rz . K ob ie ia  u p a d ła , b ro cząc  
k rw ią  na  ziem ię, poczem  p rz ew ie z io n a  zo 
s ia ła  d o  a m im la io rju m  pogotow iu  m im ik  * 
wego, gdzie  u d z ie /o n o  je j p ie rw sze j pom ocy.

K rew kiego  h a n d la rz a  sp ro w ad zo n o  d o  ko 
m lsn rja fu , gdzie sp isan y  zo s/a / p ro to k ó ł

E pilog zajścia yv sądzie, (e).

Tragiczna śmierć sekretarza partji 
Narodowych Socjalistów w Wilnie.
K aro l Stanisław  S m olak iew ier (S lro ina  3) 

la i SI, pow racając- do  d o m u  w  s ia n ie  n ie/- 
tzeźw ym , sp a d ł ze  schodów  z w ysokośc i 1! 
m etrów  i m c odryskuw sz; p rzy to m n o śc i —  
zina.W.

N uleża/ on d o  P a r / ji  Narodow ych Socj i

Najpoważniejszą spółdzielczą Instytucją bankową w Polsce
j e s t

Istn iejąca od ro k u  1909 I dzia łająca na  ca łym  ob sza rze  Rzeczpospolitej.

daje całkowitą pewność zwrotu wkładów  
i NAJWYŻSZE OPROCENTOWANIE;
zuzytkoweuje wkłady z wielką korzyścią dla inte­
resów kraju, gdyż w “p era kredytem najlicz­
niejszą rzeszę wytw órców — drobnych rolników, 
a temsam em łagodzi skutki kryzysu rolniczego

SKŁAD AJAC SVtE OSZCZĘDNOŚCI W CENTRALNEJ KASIE
O T R Z Y M U JE M Y  N IETY LK .O  K O R Z Y Ś Ć  D uA  SIEB IE,
A L E  S Ł U Ż Y M Y  T A K Ż E  I S P R A W IE  P U B LIC Z N E J.

OSZCZĘDZAJ W CENTRALNEJ KASIE!
WILNO, MICKIEWICZA 28, TEL. 13-65.

kimi, że m im o brzem ienia  ciała i win 
snycli wad, zdołaili wyrazić albo stw ) 
rzyć to, co wyprzedziło ich czas1' Są 
dzimy, żc m im o iż Trylogja ocieka 
krwią, jetsl też po  brzegi pełna bohater 
śtwa, i w \ rażała to, co v yprzedziło 
czas jej powstaniu. Nie jest jednał: 
„/brykiem" do wypracowali dla kilku 
nasto letn ich  malców!

Na każdą ,,p raw d ę ' historyczną 
n aras ta  legenda, n a ra s ta  natchnienie 
poety. Czy w tem jest cos złego? Czy 
działa tu ujemnie? Bo tylko ten 
wzgląd powinien decydować Czy ,,Łe 
gende Doree" Voragine‘a jest ściśle 
h storycznym d.jarjujszem dziejów 
ś c ię ty c h  m ęczenników? Z pewnością 
nie, a ileż dzieł sztuki, ileż piękności 
plastycznych, poematów i warjantów 
dała n am  la naiyvna na jka  T y lk o n ik t  
z niej dzieci n ie  uczv. A jeśli o tem 
mowa, to cóż znajdujemy w Hiśtorji 
Świętej starego testam entu , jak nie 
mordy rytualne , zarzynanie dziec , 
bratobójsf wo, zdrady, oszustwa, kłam 
siwa, b a ł  wodny alstwo, wszelkie n a j ­
szkaradniejsze grzechy główne i inne 
opisane są w tych hebrajskich dzie .  
jach , k tó rych  o ile wiem. dziś n ie  u 
cza  tak  pitn i * i dokładnie  jak  przed 
wojną, ale dość w m en zostaje przyk 
ładów  niegodnych naśladowania. Bo 
n.e łudźm y się; morał podany  na koń 
cu nie robi żadnego wrażenia, spływa 
niepostrzeżenie po młodej psychice. 
Zostaje tylko pam ięć złego czynu.

O tw órzm y jakąś przeciętną fcsiąf 
kę d la  młodzieży: ile z niej cieknie 
krwi...  rozw alają  głowy, rżną, strzela

ją, są  bohateram i. Odbija się to yy ich 
wypracowaniach, yv zabawach, yy p 1 
slępowaniu w życiu. Tak je uczą. Tak 
oni muszą postępować, bo tem ich sv 
tą

Przecież stokroć więcej chwalą, na 
gradzają, rek lam ują  tych, co są spraw 
niejsi fizycznie, niż tych co się dobrze 
uczą. Jeśli któryś z m łodych  ocali ży 
cie bliźniego, to nio m ożna się doyyie 
dzieć o nim  bliższych szczegółów, ale 
jeśli o cal rzucił czemś da le j  niż fo le  
dzy, lub sprawniej kopnął, jest truun  
fatoreni, niesie p u l ia ry  i dyplomy, to 
lografje m a yv p ism ach i t. p. Posta- 
yyienie sprawości fizycznej wyżej od 
czy nów  muf urv etycznej, b rak  irzbro-- 
jenia m oralnego w ejpoce zbrojenia fi 
zycznego, obok nędzy i jaskiniowy di 
potrzeb całych rodzin, to są przyczyni' 
złego Widzimy pew ne budzenie  się i a 
larmoyy.anie- pip. wchodzące w zwy 
czaj obchodzenie świąt narodoyywcii 
dobremi uczynkami, pomoce kól Inki 
dzieży' unożiszym, zajęcia z dziećmi, 
ale i to jeszcze zainało, by  od rosnące 
go pokolenia  odseparoyyać trucizny, 
które bezkarn ie  (puszczają dorośli nu 
wszystkie strony, a przecież organizm 
psychiczny dziecka, jest m niej  odpor 
ny, n a  to. co no wet dojrzałych demo 
rafizuje.

Hel. Romer.

llstó*. « W iliiie  (lioziiry zaledw ie  W kunasU i 
C itónków ). w k tó re j (podobno pe łn ił Iur<ke.ję 
.si-keeliirza bęiląe je itnneześn ie  je iln y in  r  \yv 
d aw eó w  p ism a  Kro ni N aro d o w o  —  Soejci 
ii.s/vez ,ny\

Żebrak oszukał 25-ietnlą 
wdowę.

Na /(‘iTiiie g m in y  o.strow skiej zatezynia  
no 4U ie ln iig o  ż e b ra k a  H aras in m  wiez.i, K zi 
m ierzą , k tó ry  m ia ł rzekeiano uw ieść  2"> le tn ią  
W ł. K onuirew iezow ą, w dow ę, zani. we wsi 
(irużd .-iany . .tak się  okaza ło  JŁ irasiw iiw ioz, 
m im o. że Iru d n i/ się  w /óeręgosłw em  i żeb ra  
n in a  p o sia ila i we wsi P io tro w o  now y dom  
m ieszk aln y  ,z, b u d y n k a m i gospodursk iem ś i 
z iem ią, łłów iiież m ia ł 25-ietn ią żonę. k /ó re( 
zaw sze, gdy się  udow a/ na ż eb ra n in ę  m ó w i 
Iż jed z ie  po zak u p y  i że. !Sta/e d ru d n i się hau  
dKun. N asku /ek  z ło żo n ej sk a rg i p rz e r  Kom o 
re w ir .o w ą  o k a z a ło  się , iż H orasim o w iez  isio/ 
n ie naw iąz.ał z n ią  b /iższe  Wto.sun.ki ł zdo ła / 
n a  zap ow iedzi i inne  sp raw y , zw iąru n c  ze 
ślubem  w y/udzie  100 z/.

Z fałszywą 50*gro*z6wką.
AY G łębokiem  za/rzy m a /a  p o lic ja  Sendziu  

ka  M iehała, m ieszk ań ca  ivsl P ia lew szczyzna , 
gm . g łębock iej. Ik/óry (za w jazd d o  m iosfa  
usi/o.w ał zap /ac ie  fa łszy w ą  50-groszow ą mo- 
n e /ą . W? czasie  re w irji « u a /ezlono  przy  Sen 
d z iu k n  jeszcze  2 ła /.sy fikały , ien d z iu k n  skie 
ro w a n o  |do S ąd u  G ro d rk ieg o  w G łębokem .

Połar stodoły.
Na. .szkodę Szynk /cw iczów  J a n a  / Jó ze fa  

ze w si Popiszk i, gm iny  orań .sk ie j sp a liła  się  
s /o d o /a  iz ea ło ro cz n e m i zb io ram i, 2 a o n ie  1 
1 s ie c z k a rn ia . S tra /y  w ynoszą  oko ło  1800 z ! .

P o ż a r  ipowstii/ w sk u /ek  zap rószen ia , ogn ia.

Piłat wyszedł na sucho.
B oroszko n ie  byl suchy. 'L u b ił wypij"uć 

|łorząd,nie i zak ąsić  Sulo, \V iodzia:no o le.n 
d o b rze  w jeg o  ro d z in n e j wsi Gesrhele, w  paiays 
s /u m sk u u . W ied zian o  też ,źe B ocoszko nie 
jisst zam ożny  i ty lk o  w  w y ją tkow o  s p r z i j  
jącycli w a ru n k a c h  m a te r ja ln i  cli m oże sobie 
pozw olić na d o b ry  kieli.sz<'k,

K oroszko je d n a k  o s ta tn io  fo lgow ał soliie 
zbylt często . Plo-llkarskie języcżki zaczęty szę 
p iać, że B o roszko  p ęd zi w sw o je j c liacie  p ic r  
wisrzorzędiny alkohoil, pędzi po inocaidh, p o k ry  
jmnni bo  b o i się  po lic ji i k a ry .

Pew nego  p o ra n k u  w  czatmdowaniaicti Bo 
l-oiszki w y b u c h ł p o ż a r. Z początku  sp a b ł s-r 
doim m ieszk a ln y , po tem  stodo /a  % pe łnem i 
zb io ram i, a  n a s tęp n ie  ogień  p rzerzu c i! się 
na zabuddiw ania są s ia d a  Bcw oszki i zniszi zvę 
m u ró w n ież  dom  i stodołę. Mało b ra k o w a ło  
b y a  ca ła  w ieść  jposz-ła z dym em , a le  jak o ś  po ' 
W spólnych w y s iłk a fh  m ieszkańców  k ilk u  wsi 
ogień ugaszono .

Z aczęto  do ch o d zić  p rzy o zy n y  p o żaru . Po 
n ilc e  d o  k łęb k a  i o rzeczono  bezap elacy jn ie , 
że. Bóroiszlko w nocy trag iczn e j pędził sam  i 
'(guni w etiacilę  p o zo staw ił n iezg aszo n y  p iec  
i w te n  sp osób  sp o w o d o w ał p o żar, k tó n  
z a g ro z ił 'c a łe j  w si.

Z b ro d n ia  by ła  w io tka: n ied o le , że pędził 
sam ogon , ale w d o d a tk u  jeszcze  nieostrosi 
nie!

ltoros/.ce o ytucze,oo dw ie sp raw y  sądowe, 
je d n ą  o ipęsdzenie ■s.nuogonu wogók: —  d n i 
gą o wpowodowainie p o żaru , zag raża jąceg o  
in n y m  zab udow an iom , p r z e /  n ieo s tro żn e  
p ęd zen ie  sam ogom i.

Jed n o cześn ie  p o c iąg n ię to  do  od p o w ied zia ł 
ności jego  p rzy jac ie la  ze wsi są s ied n ie j n ie  
ja/kiego P iłą ta  Ja n a , k tó rem u  zarzu co n o , ze 
razem  z. Borcfszką pędz.ił sam ogon . P iła t p ro  
testow a!, lecz n ic  nie pom ogło , —  w czora j 
z a s ia d ł razem  z Boroszlką na  łaiwie o sk arż  1 - 
nych w sąd z ie  okręgow ym .

B orosżko  m e  p rzy zn a ł się  do  w iny. Pi 
łfct u m y t ręce : n a w e t n ie  p rz y ^ i/n i ł  się  z. 
B oroszką.

P iła ta  uniew  Lnnicnio, Boi-oszkę sk a z an o  
na .‘i m iesiące  a resz tu . To za n ieo s tro żn o ść  
—  sp raw a  o p ęd zen ie  sam ogonu  b e d z ie  jesz 
czo. Wł.Ol)

„Marakesz".
Odczyt p. Pełczyńskiej w Związku 

Pracy Obywatelskiej Kobiet.
P. W an d a  Połczyńska, k tó ra  jak o  wic. 

p rzew o d n icząca  P o lsk iego  Ż eńskiego F ld a ce . 
b ra ła  udzia ł w K ongresje M iędzynarodow ego 
F idaku . w ygłosiła na  o s ta tn im  C zw artku  d y s­
k u sy jn y m  Z. P. O. K. b a rdzo  ciekaw y ilu ­
stro w an y  przcźroczKU-i odczyt pod ty tu łem  
..M arakesz

F ran cu zi zw ołali o sta tn i M iędzynarodow y 
K ongres F id ak u , nie w Ayinionie. ani inneńi 
m ieście f ra n c u sk im i ale w M arokku, aby 
zaznajom ić  p rzedstaw icie li 10 nań stw  wclio- 
dząey.ah do F id acu , z f ran c u sk ą  eikspansją 
k o lo n ja ln ą  Poniew aż iirelegenlka o b ra ła  ze. 
tem at od czy ty  im p resje  z M arokka, n ie  ni i 
gla wiN: z b ra k u  czasu om aw iać  w l,cściwvr:i 
o b rad  K ongresu, i n a d m ien iła  ty lko  o w ielk iej 
ruch liw ości księżny  K an łak u zen  i o w ielk iej 
p o p u larn o śc i i sy m p atji, jak ą  się  cieszy na 
te ren ie  m ięd zy n aro d o w y m  b. p rezes F id acu  
generał Górecki, k tó ry  dzięk i tej p o p n ta n io śń  
zes ta l w \b ra n y  na p rezesa  honorow ego .

F ran cu zi są b a rd zo  d o b ry m i koloni7.atp 
ram i. u m ie ją  uszan o w ać  trad y c je  i w ie rzen ia  
różnych  p lem ion  a rab sk ic h  i cyw ilizacji n ,, 
narzaicau siłą, to leż ich w spółżycie z ,.indi- 
genarn i“ , jest s to sunkow o dobre , o  ile lo jest 
m ożliw e, w  tych w a ru n k ac h  i przy k rań d o w .'j 
ró żn o ro d n o śc i, rais, relig ji. p o : >- trad y c ji i
m en ta lności. A rabow ie n ie  m ają  zam iłow an ia  
do’ g rom ad zen ia  bogactw , ogół Arabów żyje 
nadzw yczaj sk rom nie , k o ch a  sw obodę, góry 
i szerokie  p rzestrzen ie  pustyn i

IV M arokku  p an u je  w ielożeństw o: Aralio 
wie m ają  po rz/tery żony, k o b ie ti zam ężne 
n ie  p racu ją , ale  są zam knięte  przez ca li ty ­
dzień  w dom u i w ychodzą ty lko  w p iątek  
polo, b \ p ó jść  na  cm entarz, i do  m eczetu  
T ru d n o  sobie w yobrazić  jak  lak ie  życie m usi 
być ok ro p n e , tem b ard z iej że n aw et w razie 
choroby , żon lub  dzieci, n iem a m ow y o spro  
w adzeniu  lekarza, gdyż m ężczyzna n iem a d o ­
stępu  d o  w ew n ętrzn eg o  d o m u  A raba, lólulcgo 
leż w o sta tn ich  czasach, rząd  francusk - stara 
się śc iągnąć do  M arokka kob iely  iłćkarki. 
k to reb y  m ia ły  ła tw ie jszą  drogę, m ogły w ej- 
rzeć w h ig jenę  i popraw ić  s ia n  s a n ita rn i  
Nie w szystk ie A rabki m:*'~ zasłon ięte  tw arz?. 
K obiety  p lem ien ia  B erberów  chodzą  z ods 'o - 
n ię tem i tw arzam i. W szyslk ie  m ają  p iękne 
w yraz iste  oczy i k sz ta łtn e  ręce o w ąsk ich  d ł i 
gieb palcach  O czyw iście w ty ch  w arunkapli. 
n iem a m ow y o jakie jś em ancy iiac ji kob iet

' ,'hcz-eslnicy K ongresu  zwiecUUi C usairlanke, 
Baliat i M arakesz. k tó re  jesf jednen i z n a j 
p iękn ie jszych  m iast w śn iecie . W e w szyst­
kich tych m iastach  .są aw ie dzielnice zupeł­
n ie n o w o ży tn a  eu ro p ejsk a  z h o te lam i, re s­
tau ra c ja m i i lia iw iarn iam i i d z ie ln ica  ind igene 
bu d o w an a  w edług w schodn ich  p rzep ięk n i cli 
p ra s la ry c li w zorów  a rch ite k to n ic z n i cli, Ma- 
rakesz jest o toczone m ara m i o ch ronnein i czer 
w onego ko loru , k tó re  cudn ie  ,ivygląd iją  pod 
palącem i p ro m ien iam i słońca. Po obu s tr  i 
nacli. w ąskich , pe łnych  k rz y k u  i zgiełku u! 
czek c iągną się sklepy, z w yrobam i ze' skóry, 
h a ftam i, b u rn u sam i i p ięk n y m i w yrobam i ze 
sreb ra  i m iedzi, k tó re  m ożna  n abyć  za n ie­
słychan ie  n isk ą  cenę. C yzelow aniem  srebra  
z a jm u ją  się Żydzi. N ienaw iść  A rabów  do Ży 
dćiw je.ęl b a rdzo  .silna, to też p o g ro m i są na 
p o rząd k u  d z ien n i ni.

U czestnicy K ongresu  zw iedzili M etnrs. 
m iasto  w k tó ren i nag ro m ad zo n o  bezcenne 
dzielą sztuki, og lądali M ula-Idris. św ięte  m ia ­
sto  w k ló rem  żaden eu ropejczyk  n ie  m oże 
zostać  po zachodzie sło ń ca  i byli n a  p rzy ję ­
ciu w zam ku  K aida, przezw anego ,,Le ro u g t"  
Ną ;pq/kaz F ran cu zó w , K aid p rz y jm o w a ł d e ­
lega tów  F id acu  z p om pą iście królew .sa ( 
i nadizw yczajnem i ho n o ram i.

O in lesy w n cj p racy  l ran cu z iiu  n a d  pod 
uie.sienicm  k u ltu ry  i d o b ro b y lu  w M arokku, 
św iadczy chociażby, to, że przed 20 laty  pa 
sażorów  o krę tów  w ysadzano  w C asablanca 
V koszu, gdyż nie było o d p o w ied n ich  d o k o n ­
ani u rz ąd z eń  p o rtow ych  a z C asab lanci >v 
o k resie  deszczów dla b ra k u  d ró g  n ie  m żita 
się był-o ruszyć; d z is ia j p o rt w C asab lanca 
dotrównyi.ia M arey lji i le Ilai-rc, .a sm o ło w an e  
szosy w M arokku  są n a jlep sze  n  świeoie,

Na zakończen ie  p. P e łczyńska  pow iedziała 
że M arokko, m a p rzy k u w ające  p ięk n o  i dzisi 
n y  czar. k tó ry  n ies ły ch an ie  tru d n o  u jąć  w 
słow a, lecz, k tó ry  p o zo staw ia  n ieza tr te  w ra ­
zi nie, i sp raw ia , że w yjeżdża  sie  z niego z 
żali-m i p ragn ien iem  ponow nego  po w ro tu

Zofjd Kalicińskrt.

KURJER SPORTOWY
Mecz Czarni —  W K. S.

w najbliższą niedzielą w Wim e.
su n ię ty ,  ”d yż  Garbr/riiiu, z której  SutoJak  s(ę lirnyiaclu jciiiy, mecz ie«a ii-  

żow j W KS z Łznrnynii otibędzip s/ę 
w najbłiższ;} nirdz.i“ię 26 bm. w Wil­
ii n a  stadjoiiii /ni. Hz.rszalkn Riłsuds 
k/rgo.

Mecz t/ n łnioł s/ę odbyć o nu-dzie- 
lę później, w/tbcc jninr/k wyznaczenia 
na tę niedzielę nieezn trenmgowejjo w 
W ajszaw ie te//inów A i  B w celu wy- 
łoiiieu/u d n iźy n i  t u i  mecz z N/enieami 
w dniu 3 gnidiim , term /n został prze-

cz -k i PazurUk grftjij w  tren ingu  tea 
mów, mocz z Czornymi w niedzielę 
26 bm. rozegrać nie będz/e mogła.

Nniigły w ystąp/ bez Rogowo. R ów ­
no  x  w  (Miin/H-y za jd ą  pew ne ziniony. 
oraz w a taku  z pow odu eboroby H aj 
duł a (rozbite kolanoJ.

Zawody odbędą się o godz/n/e 12 
w połudn/e.

CZY N A ST Ą PI W YJAZD  
1 )0  Ł O T W Y ?

Dowiadujemy się, iż Akademicki 
Zvi iązek Zbliżenia Międzynarodowego 
majĄcy pośretltliczyć w naw iązaniu 
stosunków m iędzj Polską a Łotwą 
od jiowiedztał odm ownie w sprawie u - 
dzielenia paszportów  zagranicznych 
członkom d rużyny  gier sportowych.

Liga nam yślała  się nad tem  p rze /  
czas dłuzszy, dyskutow ano też na len 
temat dość głośno i szeroko aż o s ta ­
tecznie doszło się do w niosku, że le 
piej będzie, jeżeli sportowcy nasi zo­
staną yy domu.

Ponieważ Liga zwlekała długo / 
odpowiedzią, teraz trudno  będzie bez 
pośrednio uzyskać paszporty  z m in i­
sterstwa z lego choeiażbi prostego 
wzglądu, że tu rn ie j  .rozpoczyna się 1 
grudnia. W yjechać trzeba więc 30 li­
stopada. Słowem pozostało siedem dru 
co jak n a  formalnościowe t rak to w a­
nie sprawy stanowczo zamało.

Liga mogła pomóc ale nie chciała 
— czy dla zadania Ligi naw iązywania 
przez ;sport bliższych stosunków z 
państw am i (bałtyckim) to pomoże, 
wą Upi ę. n,

NARCIARZE OGNISKA K. P. YV.
POJADĄ 1)0 ZAKOPANEGO.

StaTaniom  iprczesa Kfiubu O gn iska  K T’ 
W . p łk  T. S hey b a la  d o jd z ie  do sk u tk u  w y 
jazd n a rc ia rz y  O gn iska  do Z akopanego

N arc ia rze  n as i p o ja d ą  zb io row o  na  t r e ­
ning. ja k  nrainierż i w r e tu  tu ry s ty cz n y m  —

W i«łu p rzec ież  z nicli n ie  w i d z ia ło  jeszcze 
gór, a dlla n a rc ia rz a  o śn ieżo n e  gó ry  m a ją  
wielfki c z a r  p o ez ji.

M 'y jazd  n a s tą p i 24 g ru d n ia  w ieczorem . 
Ś n ię ta  B. N aro d zen ia  n a rc ia rz e  n asi sp ęd zać  
ii ięc będą w g ó ra c h .

O gółem  po jed z ie  k ilk u d z ies ięc iu  zaw odn i 
kow , a  w teg liiz b ie  i k ilk a  n a rc ia re k .

T ech n iczn e  sp raw y  n a rc ia rs k ie  z a ła tw 'a  
l'ize.1 w y jazd em  k ierow  nik, sek c ji J . N ieciee 
ki. On też  u ło ży  listę  jad ą cy c h  zaw o d n ik ó w .

Rekord Peine Scott’a.

'"K' " - ^

m m
J E ?  W '  i
^   ̂' • i: r:4

2 a c h « v y c a j q c a
uroda...
• •

JeJt a j e m n i c a ? !

C z e g ó ż b y  kobtela za to 
nie dała, b y  zachow ać na 
zawsze czar m łodzieńczej 
cery

A  to tak e łatwe i wcale 
me koszłow ne. N a  eży 
tylko używ ać codzienn ie  siatę m ydła palm- 
olive, w y r a D . a n e g o  ze se n n y c h  olejów  
ow o có w  oliw nych, palm  i o rzechów  k o k o so ­
wych. Obfita, ła g o d n a  p  ana Palm ołive  uw al­
n ia  oo ry  skóry o d  wszelkich nieczystości i 
daje twarzy ów  
uroczy w dzięk —  
svm bo l m łodości. /

N iech  Pan używa m ydła  
Pa!m oiive nietylko d o  twa­
rzy, lecz rów nież d o  p ie lę ­
gnow an ia  c a łe go  ciała, a 
cera Pani zachow a aksam itną 
g ła d ko ść  i eSasfycznę jędr- 
ność. stając się przedm  o- 
fem pow szechne] zazdrość.

Colgałe-Palmoliwy Sp. ^ 0. P-»

C  E

S portow iec  an g ie lsk i Scott P e in e  pobił rek o rd  
szybkośc i jazdy  n a  m oto-rów ce, o siąg a jąc  

145 k lin . n a  godz.

Zagary— rewizjonistyczne.
Na k io sk ach  k o lo ro w e  p ła k a ły . —  ..Tu 

lu j kupisz, Żagary, p ism o  ‘lite rack ie . Cena :t<: 
g r .“ . PMkiJtty b, k u ttn ra ln e , ak- Ż agarów  ’v 
k iosku  n iem a. T rzeba  w ędrow ać do  iiasti,1!".*- 
gu, aż isrę znajdzie .

Ż agary , n ieza leżn ie  czy się  nazyw a ły  Że - 
gary , cz i P iony , zaw sze jed n y m  p su ty  krew 
innym  p o p ra w ia ły  ap e ty t. P am ię tam y  p e ce ­
c ie ,'co  to za re j  w a eh by ł w  ca łe j Po lsce  z tej 
racji. O becnie p ism o  to w róóiło  do  s ta re j  na  z 
wy i wysizło ja k o  n iń n e r  1-szy —  22. B edak  
eja  tłu m aczy : —  łiyło 8 n r  Ż ag a ró n , 5 P io ­
nów  i 8 Sm ugi. P ism a le by ły  „sk rzy d łam i 
tego sam ego froniiu i w yczerpyw ały  n iem al 
bez reszty  w szćlk ie p o czynan iu  awaiiŁjardo- 
w e na m ie jscow ym  ter cizie" N ew e Z agary  
p rze ję ły  tra d y c ji  i an torow  tam ty ch  p ism . 
(T. Itu jn ick i, H. D em bińsk i, M Kottlicki. .1. 
>taśliiisiki, A. U ikułko, Cz Miłosz J. P u lra  
m ent, J. Z agónskij i tw o rzą  „wispólny jedi o 
lity  fromt m ło d eg o  ttiiteraclkiego ó ilna--.

Kol. J im  p isz ąc  o  „ rew o lu c jo n is ta ch  na 
'u trzy m an iu  ro d z icó w " z r a c j i  w ieczoru p o  
ezji i>untuf' (?) cy to w a ł Ż agary  Specyficz 
ny bow iem  d la  n u m eru  a r ty k u ł  p. t. „C l łati 

"z Ż erom sk iego '' o d c in a ł się i w y raźn ie  i 
o s tro  od  b rz d ąc o w a n ia  ,re w o lu cy jn eg o ''.  — 
Fakt. że nie b ęd ąc  w cale  „że ro m szozykam i ' 
Źugaryści w  u z n a n iu  p rz em y śleń  i p o s ta w i 

' spo łeczn ej Żerom tskiego d a ją  w  nu m erze  pół 
I n rej fcołum ny eyllatl, by  w ykazać  -d isk redy  
tu jącą  zap a lczy w y ch  eu igonów  w ielkość  m i­
s trz a  fa k t  ten  p o w in ien  b ić  zas ta n aw ia ją  
cy. —  Coś s ię  zm ien iło

Ci, k-tórzy by szu k a li iv Ż ag a rach -' di e 
srezitku . ja k i d a je  sy tym  gap io m  k rz e k  pet 
nego tem p e ra m en tu  a g h a to ra  —  zaw iodą się  
W znow ione  „Ż ag ary "  są  —  i ew izjo cisty czu e . 
D o jrzały , a p rz y n a jm n ie j —  d o jrz e w a ją . Nie 
m a ju ż  p raw ie  tego  ponęilnego m oże, ale  i 
dość  n a iw n eg o  upodyktyzneu tw ierd zeń . M ej 
sce bu ń czu czn eg o  (jeśli k to  aubi słow o , sw :a 
toburczy'* —  p ro sz ę  bardzo!), ap o sto ls tw a  
zajęła  In te ligen tna  re fle k s ja  i k ry ty czn y , cza 
s Mn cieppk- u k ła d  w arg . K ry tycyzm  m  to 
do sieb ie , żę b y w a  o b osieczn i' , . *
s tu : n ie  n a  cizasie, to też P. T. cen zo r powoi
d z ia ł sob ie  „ jest 20 szp a lt. Alsfo. „D ziesięć
p ro c en t <*ln 'n m ie f t  B iedny  Ż erom sk , Nie 
porwmwo to  je d n a k  n ikogo  zw ieść na  m an o w  
ce. D o jrzew a jące  .Ż ag ary 1' s ta ją  ^  czułym  

^3 co n a jw aż n it jisza u c z ą j ą  tw ie rc lad le .u  
t,»s-zvń po«*kiej WtA zyw islnści Nie są  a ;1)

* • » • i * . -1-
.T an ie" an i knzyklliwe. M ęskie nic t i i e  .jcó?" 
ile , . ja k ? “ p rz eb ija  z w iększości a rty k u łó w . 
C h a rak te ry s ty c z n e :—g d y  tak ie  , W iadom o! ' i 
L ite ra c k ie "  czu jąc  ry n e k  w a tą  o Sow ietach  
aż do  zach ły śn ięc ia  się, „ Ż ag ary ' d a ją  dw.t 
a r t i  kufi —- oba iro n iczn e , k o n tro lu ją ce .

Je s t  w ięc fak t p o zy ty w n y : n iew y p ie rzo n „  
ongiś ta le n ty  ro z w ija ją  s ię  n o rm aln ie  *i pr.i 
w id łow o. Czy będ ą  je d n a k  z ro zu m ian e  prze.-, 
czy te ln ik ó w ?  O baw iam  się , że c i m łodzi 1: 
leiraci o p e ru ją  zbyt sp e c ja ln y m  języ k iem  że 
jes t to  chw illam i w łasn y , d la  nieintajem iniczn 
nyeh  z tru d e m  z ro zu m ia ły  żarg o n . P isząc  
o czem ś, co b y ło  w a łk o w an e  w g rup ie , zapo 
m in a  się . że „osoby  p o s tro n n e "  m u sza  p o r  
nać n ie t i lk o  p o d a n e  w n iosk i, lecz i p o m ’ 
nięłt iprzesłank . P a m ię tać  o  tem  w a rto  zwln 
szcza w tedy  gdy  się  p rz y s tęp u je  do rew iz ji 
lycii pog lądów , k tó re  in n i zaczęli ledw ie p o /  
naw ać  i to  z dość... ta tw o  p isa n y ch  brukow ­
ców.

P ra w d a , że „Ż ag ary ‘‘ są  o b liczone  tyfk i 
ii a  elitę

W iele  m ie jsca  za jim iją  iv n um erze  su ra  
wy tu te jsz e . Kweistja w ileń sk a , k ro n ik a  b iało  
ru sk a  i litew ska, te a tr, recen zje . T a  k o n k re t 
ność sp o jrz en iu  d o k o ła  na złe p ism u  n ie  w i j  
dzie. t

P  W. —  Odeizai-ały się rzecz  ja sn a , echa  
iv p ra s ie  o g ó lno  p o lsk ie j. .A ,pierwis‘ze gdzie? 
—w  A. B. C N ' Owo en d ec k ie  „ ABC ‘, K tóre 
tak  św ie tn ie  in fo rm o w a ło  c  d eg en e rac ji i u 
p ad k u  „Ż ag ary s tó w  »: p rę d z iu tk o  p rz ed ru k u  
wało z lak o n ic zn e m  p o d a n ie m  ź ró d łu  hum o 
ry s ty czn y  w iersz o  A kadem ji. In  ex sten sc  -  
Z  „ ro zk ład a jąc y ch  się  i p o g rzeb an y ch  „Ża 
g a ró w "  — P ro p o n u ją  Ż agurystom  zade 
nior.istrować jed n a k  sw ą żyw otność  p rzez  
^głoszenie się  do  „A. B. C.“  po., h o n o ra r  
jum  An.

Giełda zbożowo - towarowa 
I Iniarska w Wilnie.

z dn. 21 U . 1933 t . za 100 kg. p a ry te t  W ilno .
C eny tra n z a k c y jn e : Żyto II s tand . 15,30 

O w ies s ta n d r . 15.25. M ąka p szen n a  4 /0  A 
luk s. 34. ż y tn ią  do 55 proc. 25,50, do  65 p ro
21.50. s itk o w a  17, razo w a  18, Kasza ow siana  
45, Z iem n iak i jad a ln e  6 —  K asza p e rło w a  
(pęcak N r. 2) 24,50, p e rło w a  NT 3 —  31.

C eny orjenJtacy jne : Żyto I s ta n d . 16 —
16.50. P szep ica  z b ie ran a  20 —  20.60 Ję c z ­
m ień n a  kaszę  zth. 14 —  14,50. O w ies zadasz 
czo n y  12,50 —  13. M ąka p sz e n n a  4/0 A luks. 
34 —  37. ż y tn ia  ra z o w a  sz a tro w . 18.50 —  19. 
O tręby ży tn ie  10 —  10.50, p sz e n n e  c ien k ie  
10,50 — 11. jęczm ien n e  9 —  9.23. K asza 
g rycz. ł / l  p a lo n a  43, 1/2 p aJuna  41, 1/1 b ia ła
40.50. G ryka zb ier. 19.50 —  20. S iano  6.50 —
7. S ło m a 5 —  5,50. S iem ię ln ia n e  34.50— 35.

O gólne usposoib. sp o k o jn e , T en d e n c ja  na  
żyto  i g ry k ę  m ocn ie jsza , n a  siem ię  fn ianc

|Parył w zimie.

Futerko z anlyloipy.

R A 0 J 0
^ I L N P ,

SBODA d n ia  22 lis to p ad a  1933 r 
',0 0  —  7,56: Czas. G im n as ty k a . M uzyka. 

D zienn ik  p o ra n n y . M uzyka. C hw ilka gosp. 
dom . 11.40: P rzeg ląd  p ra sy . 11,50- M uzyku 
z p ły t. 11.57: Czas. M uzyka. D ziennik  p o ra ń  
ny  Kom. m eteo r. M uzyka 15,20 ProgTam  
dz ien n y  16,25: W iad. o- ek sp o rc ie  15.31) 
G iełda ro ln ic za . 15,40: A rje  i p ieśn i. 16,00: 
O rk ie s tra  P aw ła  W h item an a  (p ły ty). 16,10- 
Audycja d la dzieci. 16,40: „W  św ie tle  ram  
py . 16,55: K oncert k a m e ra ln y . 17,50: Codz. 
oud. poW. 18.00: „S k u tk i w y k rzy w ień  p sy ch , 
ki p o lsk ie j-1 —  odczy t. 18,20. M uzjlka jekk.a. 
19,00: P ro g ra m  na p ią tek . .19,05: P rzeg ląd  
litew ski. -19.20: R ozm ait. 19.25 Sylw ety  A kad. 
L d e ra lu ry , X III. -—- „B o lesław  L e śm ia n "  — 
19,40 Sport. 19,45: R ozm ait. 19,47: D zienn ik  
w ieczorow y. 20.00' P io sen k i S to lza 20,25: 
O rk ie s tra  g ita rzy stó w . 21.00: .M oja fa b ry k *  
— r e j .  21,15: R ecita l fo rtep ian o w y . 22,00: 
O dczyt e sp e ra n e k i. 22,20: C iotka Albinuwa 
m ów i m on. hum . 22,35: M uzyka ta n e c z n i  
23,00: Koni, m eteo r. 23.05: M uzyka tan .
W godz. wiecz. p rz ew id u jem y  ew. re lra n sm  
Aąjcyj zag r

NOWINKI RADJBWE.
PIOSENKI O KWIATACH.

W  śro d ę  o godz. 20 p o p ły n ą  n a  ta la ra  
e te ru  w dzięczne i m ałoż  uan e  „PLasenki o 
kw T itaeh  p q p u ła rn /g o  k o m p o zy to ra  w iedeń 
skiego R o b erta  S to lza  o-dśpi/w ane p rzez  zna 
n ą  śm iew aczke Anielę Szlem ińską.

RECITAL ZBIGNIEWA DRZEWIECKIEGO.
Tegoż dn iu  o godz 21 15 d a je  sw ój re c ' 

la l w s tu d jo  rad jo w em  zn ak o m ity  p ia n is ta  
p ro f Z bign iew  D rzew iecki. P ro g ra m  ob e jm u  
je  z re p e r tu a ru  k lasy czn eg o  —  P a r titę  B -dur 
B acha  o ra . S o natę  E s —  d u r  M ozarta , z m u 
zyki wspóJc-zesneJ —  u tw o ry  P ro k o fje w a  Dc 
bussyego  i Ailbeniza.

ZYGMUNT NOWAKOW.SKł MA GLOS.
F o rm a  fe lje to n u , k tó r a  zd o b y ła  so n  ę 

p o p u la rn e  m ie jsc e  na k a r ła c h  dz ien n ik ó w  
ty g odn ików  e. t. c, jes t w cale  n ie ła tw ą  rze  
czą, ja k b y  to k o m u ś n a  o k o  się zdaw ało . Te 
m at. styli, poinita. a  w szystko  u ję te  ja k o  k o l i  
ro w y  szk ic  z życia. T o p raw ic  cała  „ fab ry  
k a " , p e łen  sp e c ja ln y c h  n a rzę d z i w a rsz ta t p rą  
cy, o  którytm m ów ić  będziadzisia/j p rz e d  m ik  
ro lo n e m  o  godz. 21 jed e n  z m is trzó w  fe lje  
to n u  p. Z ygm unt N ow akow ski

s. O s.
T ak ie  sy g nały , o z n acza jące  w zyw anie  nu 

ra tu n e k , w yśle  d z is ia j o godz. 16,10 radjo^ 
s ła r ia  lw ow ska. 'N iech że  je d n a k  m łodzi r a d  
jo s łu c h a c z (y n ie  n iep o k o ją  się zby tn io  —  b e ­
dzie  to  s łu ch o w isk o  b a rd z o  c iek aw e  i bardzc* 
em o c jo n u ją ce , n a p isan e  p o d łu g  R edlicha.
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r  Wllnił z dnia 21 XI — 1933 roku
O lśnienie  777 
'IVnip ś red n ia  — 7 
Terrsip. n»jw  0 
T rm n  n a in . Id 
O pad
W ia tr  — cisza
Tenit oa r apadek  »
Uw agi: pogodnie.

—  Przew idyw any przebieg pogods »  d n iu  
d zisiejszym  22 lis to p ad a  W  ca ły m  k ra ju  po 
mgłis-tym. m ie jscam i c h m u rn y m  ra n k u  w ein 
gu d n ia  p itgoda słon eczn a , o zach m u rzen iu  
um iarkow aniem  lu b  n iew ie lk iem . N ocą nv V 
len sk ien i i na  Polesiu u m ia rk o w an y , poziilern 
ieklki m ró z. W! dz ień  tem p e ra tu ra  w po b liża  
zera. Słabe w iatry  p o łu d n io w o  —  w schodnie .

1) Y 1  U IIY A P T l -  K.
D ziś w nocy d y ż u ru ją  n a s tęp u jąc e  ap tek
P ak a  — A nlokolfika 34. S iek ierżydsk iego

—  Z arzecze 20, S okołow skiego  —  T y zen h au  
zow ska rog T argow ej, S zan ly ra  — L egjono  
wa Z aslaw sk iego  N ow ogródzka, Z a ją c / 
k ow skiego  —  W ito ld o w a .

O raz Miejsika —  W ileń sk a  lii, I l io m 1 -/ ca  
«k)ego —  W P o h u lan k a , (.hirośi-ii k iego —- 
O stro b ra m sk a  23, p ihm onoseicza  — W ielka

O SO BISTA
—  W y ja zd  K u ra io ru  S .e /ąg aw sk ieg o . Ku 

r a to r  O kręgu  Szkolnego  p. K azim ierz Szelą 
gow ski w yjecthał na w izytację-.sz ikół Towu 
rzys/.y  ip. K u ra to ro w i w p o d ró ż y  p. .Tan Czy 
Głosiki, nacze ln ik  \V \ d z ia łu  Szkól P o w siec li 
nych

—  ik lzn aczem e  K o m en d an t PKU. WilJuo
— M iasto na.skutek  za rz ąd z en ia  P a n a  P re  
zesa  R ady  M inistrów  z d n ia  11 lis to p ad a  bi 
u d e k o ro w a ł w dmim d z is ie jszy m  S reb rn y m  
K rzyżem  Z asługi za w y ją tk o w o  g o rliw ą  i o- 
w ocną  iprac ęw służb ie  p aństw ow ej, u rz . pań 
dtwow.ego 10 st si .  R unow sk iego  K o n stan tr 
go, p o ru c z n ik a  rezerw y  z W yd zia łu  P oboru  
wego PKU. M iasto.

A D M IN IST R A C Y JN A
— Stav<ksta Grodzki podaj edo w iadom o  

M*i. że p o d a n ia  o  zezw oitm ie n a  k  od en d ow a 
nu* ok ładać na leży  w S ta ro stw ie  n a jp ó ź n ie j 
<ło cln. 12 g ru d n ia  r !>,

M * - ’*"'" M I E J S K A
—  Spraw  szp  i a l n  żydow sk iego  n a  p o sie  

d z eu iu  k o m is ji S a n ita rn e j. W  zw iązku  z ak  
tu a ln ą  oh je n ie  sp raw ą  lilkwidacji sz p ita la  ży 
dow sJdego zw ołane  zo sta ło  onegduj w iec /n  
rem  posk-dzem ie rad z iec k ie j K om isji Sanitn: 
n e j — P o siedzen ie  to n ie  nosiło chara-k leru  
op in iodaw czego , gdy/, w obec u iestosunkow  a 
n ia  się jeszcze  do tej sp ra w y  Z arząd u  m>a 
shi. w y p o w iad an i się K om isji b y łoby  p rzed  
w czesne

K ilkakrotin ie zab iera li głos p rzedstaw icie  
le f rak c ji żydow sk ie j w oso b ach  d r. W y g o l-  
k ieg o  i S /a b a d a , w y stęp u jąc  p rz e c iw k o  łik e .i 
d a . j i  sz p ita la . B ardzo c iek aw e  s ta n o w isk o  za 
jęli p rzed staw ic ie le  P. P. S ,  w y p o w iad ając  
s ię  w z a s a d z ie 'z.a k o n c e n tra c ją  szp ita li, ltwn 
ż a ją  jt>dnak. oni. że w  pierwsze.) kolejnoś:-: 
m usi ulec z lik w id o w an iu  sz p ita l Saw icz, by 
w  ten sp osób  nie wywołyiwac niezadow olen i.! 
ze .strony ludności żydow skie j. O dm ienne1 
je s t  s ta n o w isk o  w ydziału  zd row ia, k tó ry  uw a 
ża lik w id ac ję  szp ita la  za k o n ieczn e  ze wzglę 
dó w  n a tu ry  czy sto  rzeczow ej Chodzi tu w 
p ierw szy m  rzęd z ie  o sk o n c e n tro w a n ie  w s /v  
«bk>h szp ita li, z d ru g ie j zaś s tro n y  o vrzglę 
d y  oszczędnośc iow e, ja k  ró w n ież  o usp raw  
m e n ie  s tro n y  d am iln is tracy jne j, co  zostan ie  
u zy skane  pirzez jed n o litą  a d m in is trac ję  w szy 
stlkich szp ita li m ie jsk ich .

—  Zam ierzenia redukcyjne m agis/la /u
W śró d  p raco w n ik ó w  m ag is tra tu  w ielkie za 
n iep o k o je n ie  w yw ołały  zam ierzo n e  red u k c je , 
k tó re  m a ją  byt. p rzep ro w ad zo n e  w szersze j 
skuli niż w szy stk ie  do tychczasow e. O gółem  
jak  tw ie rd z ą  , /.red u k o w an iu  m a ulec 112 
osób. zaró w n o  z p o śró d  p racow ników  san ie  
go m ag is tra tu , ja k  i w szystk ich  in nych  biist 
i instytuicyj  m ie jsk ich . Połow ę p raco w n ik ó w  
sk azan y ch  na red u k c ją  w raz ie  likw idac ji

szp ita la  żydow skiego , s tan o w ić  będzie  perzno 
n e t tego szp ita la .

R ed u k cje  m ają  być prze-prow adzonc w 
te rm in ac h : 1 g ru d n ia  rb . i 1 s ty c zn ia  r. prz

S P R A W Y  S Z K O L N E
W ieczorowi: Kursy Flek Ir onionter.sk ie

Stow Te h. P. w W iln ie  K opan ica  5 loku! 
P ań stw . .Szk. iRzemi. —  iPrzem. zostały  u rn  
ch o m io n e . Z ap isy  p rz y jm u je  k a n c e la r ja  K ur 
só w  od godz. 18 do 20.

—  W d n iu  11 listopada, b r. o d b y ła  się  w 
sali Sokoła u ro c zy s ta  ik a d e m ja  d la  m łodzie­
ży i rodziców  szk o ły  pow sz. Nr. 1 o  n a s ię  
p u ją c y m  p ro g ram ie : p rzem ó w ien ie  o k o liczn e  
śeiowe. d ek lam ac je , tańce, ch ó r. o raz  p rzed  
s taw ien ie  te a tra ln e  p. t. T a jem n ica , odeg ran e  
przez se k c ję  a rty s ty czn o  —  d ra m a ty c z n ą  Zw-. 
Szko lnej Młodzieży Spółdz ie lczej w  W iln  c.

zet.

Z KOLEI
—  Zja d O kręgowy B. Z. Z. M. W  dniu 

2ó bm . odb ęd zie  się  d o ro czn y  z jazd  o k ręgu  
w y 'p rzew o d n iczący ch  i de legatów  Kół Be :- 
part. Z w iązku  Zaw. M aszynislów  K olejow ych

P o  o d p raw ien iu  n a b o że ń stw a  w  kap licy  
Mailki B oskiej O s tro b ra m sk ie j, o b rad y  rozp  i 
rz n ą  się  o godz. 12 w Sali O gn iska  P rzyspo  
so b ie n ia  \Y »jsk . w W iln ie  p rzy  u licy  KolejT. 
wej Nr. 19. W  d o rocznym  z jezdz ie  b io rą  u 
d z ia ł p rz ed s ta w ic ie le  Kół B. Z. Z. M. W ilno , 
Brześć mad B., B aranow icze, W o łkow ysk , — 
Czeremicha, G rodno, B iałystok, M ołodecznn 
o raz  p rz ed sta w ic ie le  z W arszaw y .

ZI Z W IĄ Z K Ó W  I STO  W ARZ
-— Ze Związku Pań Dom u. W  d n iu  23 

bm . o godz. 17 w  lokalu  T  w a K redytow ego 
(Jagiełłońsika 14) odbędzie  s ię  z eb ran ie  Z. P. 
D. z re fe ra te m  a sy s te n ta  U.SB, p. T. Nięsiu 
łowiskiego pl. „U rząd zan ie  w n ętrz  mieszk-.il 
nych

ZE B R A NIA  I ODCZY ' Y
—  D zisiejsza  Ś ro d a  L ite ra c k a  zaw iera  2 

refer ity : dr, A-l-tbauera o w zajem n y ch  w pfy 
w ach języ k o w y ch  po lsko  - ..ydow skich i red 
Manka o w pływ ach  ł i te ra lu ry  p o lsk ie j na 
żńdowslką, poczcm  n a s tąp i d y sk u s ja . P oczą  
lek o godz. 20,30.

-— L egjon M łodych U. S B W  d n iu  23 1: 
slw pada bm . o godz 20 odlbędlzie się  z.eturainte 
w szystk ich  cz ło n k ó w  O becność k o n ieczn a

—  Z P olsk iego T-wa Chem icznego. 1\ 
czw artek  dinia 23 hm  o godz. 19 odbędzie  się 
w sali w yk ładow ej łnsitylulu Ję d rz e ja  Snia 
deek iego  (N ow ogródzka 22) z eb ran ie  giaułk.- 
we T o w arzy stw a .

W stęp  w olny . Gościę m ile  w idzian i.
—  P o sied zen ie  W ił. T-wa Lekarskiego  

w sp ó ln e  z Kołem. W ił. T—iwa In tern istów  
Polsikidh odbędzie  s ię  d n ia  22 b o n ' o godz. 
20 w sali w łasn e j p rz y  u l Z am kow ej 24.

—  Zebranie D yskusyjne Z. P. O. K., na 
k to rem  p. adw  Jad w ig a  K ow alska wygłosi 
odczy t pt ..Sam orząd  -wiejski i m iejsk i wrod 
ług now ej u s taw y  .sam orządow ej' Odbędzie 
się  d n ia  23 bm . (czw artek l o godz. 7 w ie--' 
w lo k alu  Z w iązku  'Ja g ie llo ń sk a  Nr. 3-3 m. I1)

W stęp  d-la gości 30 gir., cz ło n k in io m  Z w 
b ezp łatny .

TEATR I MUZYKA
Ostatnie przedstaw ienia operetk i , Czai 

Walca**. Dziś i ju tro  o s ta tn ie  p rzed staw  em a 
(po cen ach  zn iżo u y -h ! p rz e p ię k n e j o p e re tk i 
„U.aur W a lc a 1-.

Pod Biu/ym  Koniem'-" w ,,Lułiii-‘. Be 
welacyjina p re m je ra  ujperPtki Pod Binl;, ni 
K on iem 1', z k tó re j p ró b y  o d b y w ają  się  i n i  od 
k ilk u  ty g o d n i pod  k ie ro w n ic tw em  reżyser s- 
k iem  M ichała  T a trzań sk ieg o , u k aże  się w koń 
cu b ieżącego  ty g odn ia .

—- T e a tr  M iejsk i P ohulanka. Dziś, środa 
22 lis to p a d a  o g o dzin ie  8 wieoz Diziady1' vr 
in scen izac ji L eo n a  S ch ille ra .

Po UĄ piaw nienlu s tro n y  tech n io zn e j — 
p rzed staw ien ie  kończy  się  p rzed  g o d z in ą  (lwu 
niwla..

— T e a tr  O bjazdowy —• gra  w dalszym  
ci;igu arcyw  esołą k o m ed ję  St. K ied rzy ń sk  e 
go p t „ P io ru n  z Jasuegio Nieba*1 —  dziś 2‘2 
lis to p a d a  w B aran o w iczach , ju tro  23 M a p a  
da w S to lp rach .

—■ Teatr —  Kino Rozm aitości. Dz-ś, śro  
da 22 lkstoipada (p'ociz. beansów  o g o d z in ie  4) 
w-spaniały film  ..T a jem n ica  G w iazdy Fihuo  
woj ' Na sce-nie w y b o rn a  k ro ło ch w ilą  o 1-ym 
a k c ie  Jó ze fa  Blizińslkiego „M arcow y Kawa 
ler".

WILLIAM J. lOCa E

WIELKI PAND0 LF0 .
Przekiad autoryzowany J. Sujkowskiel

HOZDZI \Ł  r.
Po la  Fieid umiała tolerowat wiek 

s/o.ść ludzi. Jest to talent taki .sam do 
bry, jak imne. Jedni m aja  zdolności do 
śpiewu, inni do m alarstwa, inni jesz 
cze do rozwiązywania a kros tyczów 
O na była zrównoważona i łagodna. I < 
też miała na całvm św n c ic  lvle przy 
jaznyoh serc, e nie by Ja w możno-ści 
'■dipłaeac -sit; w szystk im  wzajemnością. 
Zdarzało się że"kt(rsali ją zazdrośni, 
naz j'w ając  nieszczerą k tóry  to zarzut 
bywa udziałem wielkoduszności. Nie 
żeby przyrzek ła  więcej niż mogła do- 
trzymaćj lecz m ałostkowe umy,słv do 
szukiw ały  się jej s\in|patji więcej niż 
było. Pozateni Fola odznaczała się w y  
ją tk o w ą  urodą Sir Spencer Babing 
bm. obiecujący powojenny dyplomata 
znany ogólnie z lakoniczności, orzekt 
że gdyby żyła przed stu laty byłaby 
nieko.roriowańą krolową. Fakt, żt* ko 
cha ł się w niej od lal, nie umniejsz t ! 
trafności tego orzeczenia.

Zresztą kochali się -w niej męz-czy 
źni wszelkiego rodzaju. Jednego wvb 
rata', Lialfryda FieMa, którego ko*ci 
spoczywały już na matym, wojsko 
w j/o j cm entarzu nad Sonirną. Jem u  od 
dała serce, a innym  odpowiadała:

—  Na co się przyda kobieta, która 
nie m a do oddania  ani kawałku 
■serca ?

Jedni wzdychali i odchodzili. iniL 
daw ali  do zrozumienia, że chodziło 
im  iwałylko o .serce i ponieważ Pola 
zna jdow ała  się w trudnej sy tuacji ma 
terja lnej. m usia ła  odpraw ić hałastrę  
tak, jak  bohaterka  j.Eomu.sa" tytko,

że bardziej w yszukanem i słowami, z 
wdziękiem i ironją. .Spencer Babing- 

• ton nie należał do żadnych pow yż­
szych kategoryj. Starał się o nią, g d y 1 
była panną, okazywał wierną przy 
jaźń jako  mężatce i zostat przy ' wd < 
wit w roli nieugiętego wielbiciela. Od 
w dzięczała mu się lem, że znosi.a nn 
dę jego towarzystwa /. uśmiechem na 
ustach.

Mc i jej cierpliwość miała swoje 
granice. Nerwy kobiety nie zawsze 
znajdują się na wysokości zadani.J. 
F rz f  niezupełnie dobrem  sam opoczu­
ciu tizyczineon nie m ożna się spodzie 
wuć bohaterskiego opanow ania.

Był bezsłoneczny parny  dzień lip 
cowy i niale m ieszkanko w Ha n - - * * !  

Mansions \vydayvało się łaźnią. 1'ola 
w ychmcana wśród szerokich p r z e s .  
trzeni. czuła się fatalnie. Spencer B i 
bington przyszedł na podwieczorek i 
nie zw7ażając na w arunki niełeorologi 
czne, ppprosił  ją 0 rękę Zupełnie tak 
jakby się znajdow ali na pa< hnąct j łą­
ce’, lub wobec tajem nicy morza, o s te  
brżonego blaskiem księżyca. Pola bvt i 
spocona i ko.sm\k włosów przykleił 
się do jej mokrego czoła. Trzeba mą 
dre.go mężczyzny, aby zrozumieć s z a ­
leństwo oświadczenia się spoemiej ko 
biocie, zwlas.zcza, gdy jej wzajemność 
jest pod znakiem zapytania. Ale sir 
Spencer Babington nie znal się na ko 
Piełach. Pomimo łagodnej odpraw y 
nie przestawał nalegać

W końcu Pola rzekła zmęczonym 
głosem:

— - Kochany sir Spencer, jeśjjś pan

K I N A  I F I L M Y .

SZALONA NOC**
(Casino).

O to j^&l now a, jerfna z m nóstw u  se ry j nu 
ró żn e  lem aty w y m ien ian y ch  już p rzez  nas 
w iek*krolnie. T ym  razem  inan iy  do czy n ie ­
n ia  z se r ją  na  tem at życia i w y d arzeń  w ogro 
dacii zoolog icznych . Oto już  k tó ry ś ,z rządu  
f ilm  n a  teim osnu ty . Z w ierzęta , zw łaszcza t-“ 
o lb rzym ie, egzotyczne, są  hm iu lem  n iezw ykle 
kinJagenicznym . IcJi giJ>kie, rucirliw e c iitn  
są wcielloną kino-genją, a ich fuJra  o w spuiu.i 
łyoh, często  osobliw ie d e k o rac y jn y c h  deSe- 
n iach  daiją jirzeipysznie uJokly fo to g e n ic z m . 
iWbpa-niafci głowa ty g ry sa  U Jest w praw d/?;- 
w lem  w szystk iem  m o m en t, n iek ied y  aż roz. 
paczirw ic sm-uJny. To kw est,ja niewoili tych  
zw ierząt. Jesit p rzećież  oczyw isle, że w szyst 
kie, naiwet na-jleipiej urziw izojie Zoo, to są  
m o rd o w n ie  zw ieraąt. Ze tlTIfi b a rd zo  w ielu z 
nich o g ród  zoologiczny, to zb liżająca  się w ici 
k iam i kroikarmi śm ierć . Szczególnie d la  tyc-a 
w k la tk a c h  a zw łaszcza ta k ic h  ja k  te,* k tó re  
w idzim y w ty m  film ie. Toż to  (b rtm ri. Nie 
s ia ty  n iem a na  św iocie Jjraw, jeszcze, k tó reb s 
natężycie  b ro n iły  lycli niets.zezi;Miych niew ól 
m ków człow ieka.

F ilm  jednaik zroJiiony jest d o sk o n a le . — 
Bzecz <się d z ie je  w jmkiomś w ęg iersk iem  m ie 
ście. -Styl śro d o w isk a  uch w y co n y  -wzorowo 
Św ietne są  zd jęcia . B ardzo  u ro zm aico n y  te 
ren  Zoo w raz z jego wieftce róźoiorodym i 
m ie»zkańcańu  od sło n i, ty g ry só w  i lw ów  -—• 
do p tac tw a  w odnego n a d  staw em , w zarb*- 
hrch —  w szystko  to w y zy sk an e  jest z m aj 
sderstw em  w ysok ie j k lasy . Szczególnie ,)ięk 
nc są  zd jęcia  z w spom ni u nem  jitactw em  w 
zaroślaoJi. \\7ygrano  tu ca ły  k o n c ert prze-śbez 
r.ycJi. n a d zw y cza jn ie  m alownlczyn-h fragm .-n  
tóov.

K abula jest (wedł-ng .powieści jak ieg o ś wr; 
gier.sk n-go a-utora) —  wz ru sza jąc  a. Sikoinstruo 
w ana  b a rd zo  logicznie, o b fitu je  w  m o m enty  
s iap n io w o  n a ra s ta ją c e , od  m iłych , b a rd z ie j 
pogodnych , clioe rów nież  -pełnych nap ięcia , 
do zgoła g roźnych , ja k  „ b u n t"  w Zoo. N a t a n  
lic w tłu m ie  -nairozm aitszyc li w y d arzeń , -prze 
ró żnych , d o sk o n a le  zes taw io n y ch  -zbiegów 
o koliczności, siln e , g łębokie  p rzeżycie  dw ojga 
m łodych . W zru sza  ich m łodość, św ieżość i 
m iłość, rzecz jasna  —  odp o w ied n io  ład n ie  
u ję te  i w y k o n an e  p rzez  n ieznanego  nam  d o ­
tąd , m łodego  a k to ra  Gene R aym o n d a  i Loro! 
tę Younig, kló-rą dobrzęa ju iż  znam y i k tó ra  
tu ta j  jalko 18-letuia dzieswezyna jes t św ietna. 
W y k o n an ie  aiktorskie, m im o  m n ó stw a  b a r  
dzo ró ż n o ro d n y c h  i b a rd zo  eharakłe-ry-tstycz 
nych postaci — n ic  p o zo staw ia  n ic  do życzę 
nia.

R eżyserow ał R ow lan d  v Lec. D odać m usi 
m y jeszcze z winl-kiem zadow oleniem , że w 
całym  film ie  p rz ew ija  się , do sy ć  zręczn ie  
w k o m p o n o w an y  w jego  fabu łę , m o ly w  wstjó’ 
czucia  d la  nicdolli zamknięty*! b -w lem  Zoo, 
zw ierząt. Pew ien  p ro td st iprzeciw ko sam em u 
istnieni-u ,<-j in s ty tu c ji, zw łaszcza w d an e j 
poslaei. Je s t  to jeszcze, jeden  p lus tego film u  
i to n iepow szedn i. (sk .|.

NA WILEŃSKIM BRUKU
.DWA W YPADKI NIEOSTROŻNEJ JAZDA

W czoraj um alow ano w m ieście  dw a nie 
szczęśliw e wypadki, spow odow ane nieostroż  
ną jazdą.

W ieczorem  nieznany row errysła, jadący  
x n iedozw oloną szybkością  wpadł na prze  
cliodzącą jezdnią 70-letnią staruszkę T. Cu 
kiermaiypwą (Jurkowa 4). K obieta odniosła  
bardzo pow ażne obrażenia ciała i przew iczio  
na rosiała do am bulansu pogotow ia ratunko  
wego, po udzielen iu  pierw szej pom ocy iekor , 
akie], sk ierow ano ją do szpitala.

N ieco później, na u liey Trockiej m iał 
miejisee drugi wypadek. Tym razeim szybkir 
ilski.ąca taksówRa nr. 38268 potrąei/a  Idę Sza 
piro (S łow ackiego 16), która  odn iosła  stosjin  
kow o lekkie uszkodzenia ciała i p o  udzielę 
mu jej pierw szej pom ocy przez pogotow ie  
ratunkow e przew ieziona zostało do sw ego  
m ieszkania. Ł.

I-Tzeciwko szoferow i sp isany został proto 
kół. P o licja  poszukuje -nieostrożnego rowe  
rzystę. (c).

D W I E  K R A D Z I E Ż E  M I E S Z K A N I O W E .

W czoraj wn-czuręni w czasie n ieobecności 
dom ow ników , z łodzieje posługując sic pod 
robionym  kluezem , prredosiai się  do mieaz 
kania Z ofji K alinow skiej (Y\. P ohulanka 17) 
i skradli stam tąd 3 pary pan tofli, ptaszę: 
namsHi oraz Inną garderobę ogólnej warto 
śei ponad 40<l z ł.

Tegoż sam ego w ieczoru nieujaw nieni 
spraw cy za kra d li s ię  do m ieszkania H eleny  
K róiowej (D erew nicka 4| i zabra stam hid  
garderobę w ar/ośei 350 zt.

m /rn e m m  a  _ j - k

T e a iP - łC śn o  „ H O ^ i^ g lE T O lC I11 — Ostrobramska 5
C Z Ę Ś Ć  T E A T P A L N A :  K i o i o c K w  i !a  w  1 -m

a k c i e  J ó z e f a  B K z i ń s k i e g o
C Z Ę Ś Ć  F I L M O W A :  C z a r u j .  Suzy  VERN0ty 

i u l u b i e n i e c  k o b i e t  ConStant R E M Y

TAJEMNICA GWIAZDY FILiOWEJ
o r a z  dodatki d źw iękow e.

Ceny m iejsc: P a r t e r  90  g r  , p  u l g o w y  7 0  gr . ;  B a l k o n  50  gr. ,  b.  u l g o w y  40  gr .
Marcowy fów&ter

N A D  P R O G R A M :

C h ó  u r o s y j s k i
pod dyrekcją Eugenjusza  K ry lo w a .

W  p r o g r a m i e  s z e r e g  n a s t r o j o w y c h  p i e ś n i ,  
P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g.  4 - 7  10.20, w  n i e d z i e l ę  o d  1-ej

W krótce w ie lk ie  a rcyd z ie ła  re ży se ra  G. W . P A B S T A  odznaczone  z ło tym  m edalem

B r a i e r s t w 0 L u d 0 w

P ń  *

D z iś  n ie od w o ła ln ie  ostatn i dzień! P 0 Ź F , G H A N I E  Z  l  G a r y iH

Jutro  premjera! R ew e lacyjny  su k ce s  s t o k r o ć  p r z e w y ż s z a j ą c y  „Pod dacham i P a ry sa 1* p .  t .
M B  sC R s B H M  W  r o l i  g ł ó w n e j  u b ó -  — , ■  M  B  lf * l_  B

TOTO “  Albert Prejt^an
TOTO t o  d r a m a t  i f a r s a ,  

ż y c i e  i s e n .
B A JE C ZN A

W Y S T A W A
T  r t  T  %to h u m o r  i ł z y ,  
I U  I U  m i ł o ś ć  i s za ł .

N A D  P R O G R A M :  Najnow sze  aktualja. P o c z ą t e k  punktualn ie: 4 —6 — 8 — 10.15.  S a l a  d o b r z e  o g r z a n a

HELIOS

•tołosalne pow odzen ie  I DzIS na jp iękn ie jszy  film  se zo nu  I
T c h n i  c n i e  p r a w d z i w e j  p o e z j i  ! P o t ę ż n y  * u p e r f i l m  o s t a t n i e j  d o b y ł

SZALONA N O C
z Lorettę Young i Gene Raymirndem
E m o c j o n u j ą c e  n i e i n s c e n i z o w a n e  s c e n y  z  b u n t u  w  Z o o .  W i e l k i  m e d a l  z ł o t y

D Z I Ś !  K o ro n a  se z o n u !  Ceny biletów: dz .  b a l k o n  40 gr.
U l u b i o n a  p r z e z  c a ł y  ś w i a t  b o s k a  p a r a  —  o g n i s t a ,  p e ł n a  c z a r u  d z .  p a r t e r  75 gi -

Joan órawford 1 k:%;r Gary Caoper J»S:
" 3 P  I  I  B ?  A r c y d z i e ł o ,  k t ó r e  o b e c n i e  w z r u s z a ,  e n t u z j a z m u j e  p u b l i c z n o ś ć  c a ł e g o

|  f  0  J  M M  ś w i a t a .  N a j w i ę k s z a  k r e a c j a ,  k t ó r ą  k i e d y k o l w i e k  s t w o r z y ł  G a r y  C o o p e r
mm m &  Mm U M I  i j o a n  C r a w f o r d .  N A D  P R O G R A M :  Św ięto  Kaw ale rjl Po lsk ie j

W  K rakow ie , N a j n o w s z y  T y g o d n i k  P a r a m o u n t u .  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  °  g o d z .  4,  6,  8  i 10 . 20 .

33 M. GORDON CC
SP. AKC.

N I E M I E C K A  26.
Z dniem dzisiejszym rozpoczynamy

T A N I -  S P R Z E D A Z
MATERJAŁÓW WYS0 RT0WANYCH CTFZ RESZTEK

JEDWABIU, WEŁNY, MATERJAŁÓW BAWEŁNIANYCH.

Prosimy odwiedzić nasz skiad aby się przekonać w jak niskiej cenie można  
u nas nabyć materjały na ubrania i palta męskie oraz damskie suknie etc.

Najjoasiydi tańCÓW
w y u c z a  w  b .  k r ó t k i m  c z a s i e

Prof. J. Różański
Wilno, ul. Niemiecka 19

Z a  n a u c z e n i e  g w a r a n t u j ę  
b e z  w z g l ę d u  n a  z d o l n o ś c i  u c z n i a .

Ceny obn iżone  o  5 0 %
P r z y j m u j e  o d  10 r a n o  d o  2 3  w i e e z .  
I n f o r m .  i p r ó b n a  l e k c j a  b e z p ł a t n i e .

PRZETARG.
Wydział O palowy Zarządu Miejskiego  

m. Wilna ogłasza pri ctarg nieograniczony  
na dostaw ę około 1200 metrów przestrzen­
nych drzewa opalow ego dia potrzeb insty- 
tucyj miejskich.

S zczegó łow e warunki dostawy do s>rcej- 
rzenia w W ydziale Opalow. Zarządu Miej­
skiego, ul. Dominikańska 2, pokój 14.

Oferty w zalakowanych kopertach wraz 
z kaucją w wysokości 500 zł. należy skła­
dać do godz. 1 I ej dn. 27 listopada r. b.

Przetarg odbędzie się w tymże dniu 
27,XI. o godz -12 ej w południe w Zarzą­
dzie miejskim m. Wilna, pokoj 12.

Zarząd Miejski m. Wilna.

g  PŁYTY GRAMOFONOWE ^
„O U E O K "

s t o j ą  n a  n a j w y ż s z y m  p o z i o m i e  t e c h n i c z n y m  
i a r t y s t y c z n y m .  D z i ę k i  t e m u  z d o b y ł y  o g ó l n e  
u z n a n i e .  Stale nOWOStf n a  p ł y t a c h  „0deon“ 
z  d z i e d z i n y  m u z y k i  l e k k i e j  i p o w a ż n e j  d o  n a ­

b y c i a  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  w  f i r m i e

„ U N I W E R S A Ł "  -  W ie lk a  9
Wielki wybór patefOHÓW.

Do wyn;; jęcia
ładny P Ó ¥ Ó J 

umeblowany
o d w ó c h ^ o k n a c h  z e  w s z e l -  

k i e m i  w y g o d a m i

Portowa 5 m 6. 

00 WYNAJĘCIA
m ie szkan ia  z  3 i j e d n e ­
g o  p o k o j u  p r z y  u l  J a k ó b a  
J a s i ń s k i e g o  N r .  18 ( w  p o ­
b l i ż u  S ą d u  O k r . ) .  D o w ,  

•  i ę  u  d o z o r c y  a l b o  
T r o c k a  Nr .  4 m .  I .

Potrzebna
k a s j e r k a  d o  c u k i e r n i  
z  k a u c j ą  4 0 0  zł . ,  p o ż ą d a ­
n e  z  m a t k ą  l u b  s i o s t r ą .  
D o w i e d z i e ć  s i ę  w  A d m .  

„ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o "

Mieszkanie
3 - p o k o j o w e  

z e  w s z e l k i e m i  w y g o d a m i

do w y n a ję c ia
P i ł s u d s k i e g o  3 4 / 2 9 ,  m  1 
T a m ż e  u d z i e l a  s i ę  I r k c y j

języka  japoń sk ie go .

Młoda
p a n i e n k a  p o s z u k u j e  p r a c y  
w  c h a r a k t e r z e  e k s p e d ­
i e n t k i  l u b  b o n y .  Ł a s k a w e  
z g ł o s z e n i a  d o  A d m .  K u r j .  
W l l .  B i s k u p i a  4,  l u b  t e l  9 9

Dr. Wolfson
C h o r o b y  s k ó r n e ,  

w e n e r y c z n e ,  
i m o c z o p ł c i o w e

Wileńska 7, teł. 10 6V
o d  g o d z .  9 — 1 i 4— 8

D O K T Ó R

0. Zeldowicz
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r . ,  

m o c z o  p ł c i o w e ,  
o d  g.  9 — 1 i 5 — 8  w i e e r *

Dr.ZeldowIczowa
C h o r .  k o b i e c e ,  w e n e r y c z ­
n e ,  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g.  12— 2 i 4  — 6  w i e c z ,
przeprow adzili  s ię
z M i c k i e w i c z a  24  n a  ul .
W ileńską 28,161.277 

Akuszerka

fi
p r z y j m u j e  o d  9  d o  7 w l e c z  
u l i c a  K a s z t a n o w a  7,  m .  5,  

W. Z. P. Nr. 69.

A k u sz e rk a

Smiałowska
przeprow adziła  stq

n a  u l .  O r z e s z k o w e j  3— 12 
( r ó g  M i c k i e w i c z a )  

t a m i e  g a b i n e t  k o s m e t y c z ­
n y ,  u s u w a  z m a r s z c z k i ,  b r * -  
d » w k i .  k u r z a * k i  I w ą g r y ,

Akuszerki/
M. Brzezina
p r z y j m u j e  b e z  p r z e r w y
p rzep row adz iła  slq

Z w i e r z y n i e c ,  T o m ,  Z a a e  
aa  l e w o  G e d e m i m o w a k ą  

ul .  G r o d z k a  27.

M ł o d a

nauczydelka-
wychowawczynł

w y j e d z i e  d o  d z i e c i  z  p r z y ­
g o t o w a n i e m  d o  1-ej  kl .  g„  
( V  o d d z .  s z k ó ł  p o w s i . j l u b  
w  m i e ś c i e ,  m o ż e  n a  p r z y ­
c h o d z ą c ą .  Ś w i a d e c t w a  b.v 
d o b r e  i r e f e r e n c j e  p o w a ż ­
n e .  Ł a s k a w e  o f e r t y  w  
A d m ,  . K u r j e r a  Wil.** p o d  

„ N a u e z y c i  e l k a * .

Pianino d°d.rr
ul .  S o ł t a ń s k a  3 3 - a  I,

chce być .synyialyc/.nyni. to p ra so ;  
przyjąć kosza.

—- Wieę odmowa paui jest nieod 
wołaina?

—  Absolutnie nieodwołalna
W ykonał palcam i powściągliwy

ges1, na jak i może sobie pozwolić do 
bi ze wychow any Anglik i rzekł:

—  Szkocia.
—  Czego szk o d a9-

Musiała się a re szc ie  zdeneiwo- 
wać Usiadła prosto, patrząc  na im go 
wyzywająco.

—  Dziwne pytan ie  w  takich okoli, 
c -nościach —• odpowiedział.

Wcale n ie  dziwne, fuż w tym 
roku  oświadcza mi się pan czwarty 
raz.

—  Piąly —  poprawił.
— W szystko jedno który. To nie 

m a znaczenia. Powtarzam , że nie wyj 
dę za p a n a  idla tej n roste j  przyczyny, 
że n ie  chcę. iPan mówi, że szkoda, /»• 
nie d am  się przekonać. J a  pytam : dla 
ozego? Jak  na dyplomatę, w yraża się 
pan zbyt nieokreślenie. Możnaby po­
myśleć, że ipan mi współczuje, że nie 
poznałam  się na tak dobrej okazji.

Podniósł się i stanął przed nią, wy 
soki, szczupły, dystyngowany, Hvygi> 
inny pow ażne ,  odrobinę łysy kręcąc 
yv.palcach ijumokI \y' szyldkretowei o 
p raw ie zawieszony u szyi ia szerokiej 
jedw abnej wstążce. Ubierał się bardzo 
s tarannie , ale nie po dundysowsku z 
yyy.iątkiem lego inonokla, którego Rt 
gdy nie kładł w oko. Złośliwa panna  
w > raziła raz przypuszczenie, że mu 
siał go używać w czasie kąpieli i że 
prawdopodobnie bada ł  prze/.en swoie 
sumienie

—  Czy pani n ie  jest za okru tna , 
pani Polu, zapytał? —  zapytał.

Kazała nui się wytłumaczyć.
—  Szkoda —  irzekł —  że tacy sta 

rzy przyjaciele, jak my, nie m ogą połą

ezyć sw oich istnieli w jedno. Szkoda, 
że nie m ogą osiągnąć szczęścia które 
go mógłbym się spodziew ać tylko tod 
pani. Dla m nie jest to istrata kata-stro 
fal na. Mam stanowisko, ale nikogo, z 
kim bym  mógł je  podzielić; wielki 
dom, którego nie iozjasnia  obecność 
kobiety; myśli, uczucia, upodobania, 
ambicje, które nikogo nie obchodzą, 
/-upewniam panią, że m oje życie je I 
la*rdzo samotne.

Odpoyvied/iała z lekką irytacją:
—  Ech, żyje pan czterdzieści lal 

i napewno mógł pan  .sobie wybrać sto 
kobiet ze wszystkich ras świata.

Znów w ykonał poyy-.ściągli\y v gest 
tym razem  gest rozpaczy.

—  Pani mnie nie chce zrozumieć 
— naumyślnie..

Poyy-iedzial lo tonem męczeńskiej 
rezygnacji.

Po Ja roześmiała się śmiechem, kto 
ry czynił ją n ieodpartą .

*—• Nie, kochany panie. Ja  ro /u  
mieni. Znam p a n a  odkąd łydko pamu; 
tam. Lubię p an a  paisjami. Oprócz pa 
na nie m ani na świecie żadnego praw­
dziwego pryjaciela nię/C/wzny.

—  \\  iexz dJaczigo — zaezął z yy} 
h uchem.

—  W łaśnie —  przerwała. —  Dl i- 
ozego pan chciał zastać z cenionego 
przyjaciela hylejakiin  mężem?

-— Bylejakim? —  odparł prostu  
jąe tsię z godnośiią . —  t,India pani 
przyzna, że 'n ie  jestem ],ieryvszym lep 
s/y m?

-— Naturalnie., że nie, stary dzie­
ciaku —  zaśmiała się znów Pola — 
(idzie pań sk a  logika? 'Czy jp powie­
działam, że pan  jest pierwszy lepszy . 
ylówiłam o pani u nie jako o  mężczyź 
nie, a jako o mężu. Ń iekocM ny mąż 
jest ikiłą rzeczy by le jak im  mężem. Czy­
ta k n ie  jest ?

Odpowiedział z uporem, że nie.

Npaslrzegła, że jeist dotknięty, ale 
lo oię pow tarzało  p rz y  każdej odmo 
wie W sercu jej odezyyało się drgnie 
nie żalu  z pow odu -wy rządzonego#eier 
piejiia, chociaż naw roty  tego żalu mia 
ły już -w sobie monotonję.

W stała wyasmukła, wspaniała i ta­
ka wysoka, jak  on i złożyła lńu tece 
na ram ionach

—- Mam sto poyyodosy żeby za 'pa­
na nie wychodzić, ale tysiące żeby nie 
niweczyć -wieloletniej, cennej p rzy ja ­
źni.

Żadna kobieta nie mogła odmówić 
mężczyźnie z większym wdziękiem, a 
■e on jeszcze próbow ał jeszcze arga 
mentował

—  .Mamy inne ząpatryyyania. ldziu 
tylko o lo, żeiby je pogodzić, żeby spro 
wadzić nasze duchowe horyzonty  do 
wspólnego ogniska. Nie 'wyobrażam 
sobie, żeby coś mogło nadw yrężyć na 
szą przyjaźń. Przeciwnie; przed ehwi 
lą zrobiła m i pani zarzut, że się nre 
ożeniłem. Myślałem, że w oczach ko 
biely -wybredny gusl może być  zaslti 
gą. Nie -mogłem wybierać innych ko 
biel se tkam i z racji istnienia pan Pu 
ni w ie  o tętn od lal. Łudziłem się Ale 
los i p an i  zadecydowaliście inaczej.

Odwrócił się nie bez urażonej god 
i Kiść i i zapatrzył na szybę wystawową 
po drugiej (stronie ulicy, za którą v\ id 
niały wózki dziecinne i fotele 'inwati 
dzkie na  kółkach. S in ia ła  za nim, 1110 
wiąc c i c l i Y i l i  g łosem :

—  Co ja na  to poradzę, jeżeli 4os i 
ja — jesteśmy ciągle jednego zdania'.'

Odwrócił isaę.
—  Więc pan i po.śtanov ii a nie wy 

chodziś drugi raz zamąź.? 1
Skinęła głową.
—  Ntigdy?
-— Przy-najminiej la jedna pociecha 

—  rz-ekł,
Po jego odejściu zaczęła krążyć

nerwowo po małej, din-znej jadaln i.  
Ji iszczę Jiytn zawcześnie^iibierać się n a  
proszony obiad. Poczuła się niewym o 
waiie sam otna  Gzy nap raw dę zatnie 
rżała zostać wierna pamięci Galfryda 
do końca życia, przez szereg lat. bieg 
nącycli w perspektywę przyszłości, 
im póżnipjiszych tem .smutniejszych''’ 
A gdyby żyda siedemdziesiąt lat? No 
to pozostaw ało j-e.szcze czterdzieści je ­
den. Czterdzieści jeden lat zupełnej 
samotności. Zawsze sam a N Lkogo, k to  
by witał w progu  domu. Skrom na eg 
zysteneja, oszczędna stopa żyyiow j, 
jedna służąca, najwyżej dwie i poza­
teni żywej duszy. Zawsze Sama we 
dnie i w n o c \ . Sama. ta, jak  w tej 
chwili. Sama tylko z tłumem żałos- 
n f c h  wspomnień.

Narazić wszystko było dobrze. Po 
siadała urodę i s tosunki towarzyskie, 
odpowiadające j-ej urodzeniu Rozry­
wki m askowały strasz liw ą ś-wiado 
mość samotności. Ale z biegiem lat 
uriHla musiała zwiędnąć, choćby się 
nawet ratować kosmetykami, tak  jak  
to c/.ynito wiele starszych kobiet t 
grona jej znajoiiiyih 7 biegiem lat 
musiało wyróść nowe pokolenie, n ie  
mające z mią nic wspólnego. W spom  
niane '.sitarsze kobiety, czepiające się 
nam iętn ie  przekwitłej urody, daw ały  
sobie jakoś radę, bo były  bogate. By 
la to straszna, poniżająca okoliczność, 
ale p raw da  nie da się przeoczyć. Pie 
niądze utrzyniv'wały -je w „tatuś quo 
okropnie  ante. Ale ktobv się zlitował, 
a naw et pomyślał o um alowanej m at 
ronię za dwadzieścia łat. —  Nieme, 
mroczniejszej kryształowej kuli, niż 
dusza kobiety, zadum anej o kruchości 
urody! —  ktoby  się interesował m utr  i 
ną. nie m a jącą za co podejm ow ać goś 
ei obiadami z możliwym szam panem ?

(d. c. n.)
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